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JOHN GARNER 
sekretarz parlamentu Sta- 
nów Zjednoczonych wySu- 
wany jest przez demokra- 
tów na stanowisko wice- 
prezydenta Stanów. 


ROK X. 


Berlin, 28 października 

Niemcy rozpoczęły budowę nowego 
pancernika „C“. Jest to trzeci zkolel 
pancernik z ogólnej liczby 8 statków 
wojennych, które mają być wybudowa* 
ne. według planu wojennego Niemiec. 
Pancernik ten będzie wybudowany za- 
miast przestarzałego statku „Braun 
sçhweig“, który zostanie następnie wy- 
cofany i zburzony. 

"Szybkość pancernika „C“, który bę- 
dzie arcydziełem nowoczesnej techniki 
budowy okrętów wojennych, będzie 
największa z osiągalnych przez okręty 
wojenne, zasięg działania obejmować 
będzie przestrzeń oceanów całego 
śwłata. 

Berlin, 28 października 
Premier pruski Braun został wczo- 
raj przyjęty na dłuższej rozmowie u se- 
kretarza stanu w kancelarii prezydenta 


Hindenburga p. Meissnera. Nie ulegaj - 


wątpliwości, że konferencja ta miała na 


celu uzyskanie audjencii u prezydenta can wczoraj wykrycie na 


burga. Braun chce domagać się 


enb 
kę nę NINE wyroku Trybuna= 


Zuchwały napań 


"ma urzędnika pocztowego 


Wiedeń, 28 października. 
(Tel. własny): 

(t) Wczoraj wieczorem dokonano na 
dworcu w Gracu zutchwałego napadu na 
urzędnika pocztowego- Pewien osobnik 
podszedł ztyłu do urzędnika pocztowe- 
go i uderzył go flaszką w głowę. Urzęd- 


nik padł nieprzytomny na ziemię, wów- |dnie rozegrała się krwawa tragedia 


WYDANIE: ABCDEFG Cena 10 groszy 


PIĄTEK, 28 PAZDZIERNIKA 1932 R. 


CENA 10 GROSZY. 


W ltalii odbyły się mistrzo 
stwa strzeleckie kurkowe, 
w których wziął udzial 
Mussolini. Jako były ber- 
saljer oddał on wszystkie 
traine strzały, 
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Budowa nowego pancernika „C%—Zatarg rządu 
pruskiego z Rzeszą jeszcze nie zlikwidowany 


łu Stanu. i przywrócenia . zabinetowi! nie wyznaczył audiencii,. czekając praw 


pruskiemu tych uprawnień, iakie mu 
przyznał wyrok lipski. 

Równocześnie na konferencji praso- 
wej Braun wygłosił przemówienie utrzy 
mane w bardzo przyjaznym tonie .wo- 
bec Papena, mimo to jednak kanclerz 
nie zareagował jeszcze na wyrok Try- 
bunału Stanu i nie wpuścił ministrów 
pruskich do urzędów. 

Hindenburg do tej pory p. Braunowi 


dopodobnie najpierw na wizytę kancle- 
rza v. Papena, który demonstracyjnie 
wyjechał na polowanie. 

Dopiero jutro — jak słychać — rząd 
Rzeszy ma. się zająć. wyrókiem lipskim 
i wtedy okaże się, czy v. Papen, idąc za 
radami niemiecko - narodowych nie 
zignoruje wogóle rozstrzygnięcia. trybu 
nału stanu, które stwarza groteskowy 
dualizm rządów pruskich. 


Berlin, 28 października 

W kołach politycznych krążą pogło- 
Ski, iż rząd nie zamierza rozwiązywać 
nowego Reichstagu, jeżeli nowy parla- 
ment ustosunkuje się nieprzychylnie do 
rządu. 

Projektowana jest natomiast rekon- 
strukcja gabinetu Rzeszy, która polegać 
ma na tem, iż Papen zatrzymałby stano 
wisko kanclerza, natomiast ustąpiłoby 
kilku ministrów. 


Wielka afera m torze wyścigowym vWarszawie 


Dwa konie otrzymały zastrzyki.—Jeden z nich 
przybiegł pierwszy do mety 


f 


ni, vobia rot ‘ 
uważył, że koń jego 
mie zdenerwowany. 


za 


Jednocześnie grz stwierdził | ny. zastrzyk, wycofano go z biegu. 
on wielki bąbel, jakby kg uklucia, Sos- Niezwłocznie wszczęto „dochodzenie | Suezę”, 
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Warszawa, 28 października. | nowski skomunikow. 
u mô- | chodzenie, 


Lekarz torowy, 


al się natychmiast z | w tej sprawie. Przesłuchano wszystkich 
która wszczęła do- | chłopców stajennych i ustalono, że nie- 


jaki Ukraińczyk, przekupił chłopca sta- 


Le. dr. Koskowski, po |jennego i dostał się do boksu, zajmowa- 
zbadaniu konia, ustalił, że poci się on w | nego przez „Koncerta“, 
rmy 


Po dokonaniu 
zastrzyku, Ukraińczyk wyszedł i rzekł 


że koń otrzymał jakiś sil | chłópcom: 


kö- 
Ą 
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Krwawa tragedja małżeńska 


Miąż strzela do żony, a masiępnie 
usiluje popełnić sasnobójstweo 


Warszawa, 28 października. 
Wczoraj około godziny 12 w połu- 
w 


cząs bandyta wyrwał mu torbę, w któ- | Warszawie w 3-pokojowem mieszkaniu 
rej znajdowało się kilkanaście tysięcy | przy uł. Śniadeckich 12, zajmowaneni | strzelił sobie w prawą skroń. 


szylingów. 


od lipca-r. b. przez małżonków: 30 let- 


Mimo natychmiastowego pościgu po- | niego Fiszela Fredsterna, technika leśne 


licji bandyta zdołał zbiec 
ściach- nocy. 


w ciemno- | go i żonę jego 27 letnią Janinę. 
Małżonkowie wrócili właśnie z mia-| 


sta, będąc ze sobą mocno poróżnieni. 


Lierzenie samochodu 1 kolejką wąskotorową 


Trzy osoby ranne 


Łódź, 28 października, 
lig) W dniu wczorajszym, na szosie 
podmiejskiej, miał miejsce tragiczny wy- 
padek. Samochód osobowy, prowadzo- 
ny przez inż, Ludwika Kellera, zdążał 
w kierunku Topoli Królewskiej. W sa- 
mochodzie znajdowało się jeszcze kilka 
osób, między innemi pp.: Chruścielski z 
Łodzi i Zacharski z Warszawy. 

Ponieważ na torze kolejki wąskoto- 
rowej, idącej z Krośniewic do Ozorko- 
wa nie było żadnego znaku ostrzegaw= 
czeżo, inż. Keller prowadził spokojnie 
dalej wóz, gdy w tem z za zakrętu, uka- 
zał 52 pociąg, mknący tak szybko, że 


samochodu już nie zdołano zatrzymać, 


Nastąpiło zderzenie, 

Skutki katastrofy były fatalne. — 
Samochód został całkowicie rozbity, zaś 
pasażerowie odnieśli poważne obrażenia 
ciała. Przewieziono ich innym samocho- 
dem do Łodzi. 

Jak się okazało, katastrofa: wynikła 
z tego powodu, iż kolejka przechodzi 
przez szosę między chałupami, tak, że 
jadący nie mogą jej dostrzec. Nadomiar 
złego, na torze niema ani szlabanu, ani 
też dróżnika, który ostrzegałby o niebez 
pieczeństwie. — Na fakt ten powinny 
zwrócić uwagę władze kolejowe. 


Mord w wiezieniu 


3eden aresztant zastrzefił drugiego 


Wiedeń, 28 października. 


Morderca oświadczył, że mordu do- 


Dzienniki wiedeńskie donoszą z Sofji,| konał na rozkaz organizacji — imro — 
że. pewien macedończyk 
dożywotnie więzienie, zastrzelił wczo- 
raj drugiego więżnia, 


zasądzony na | (zewnętrzna 


macedońska organizacja 
rewołucyjna) — morderca należał do 
grupy Protegerowa. 


| Nim zdążyli 


niąc ją ciężko w klatkę piersiową, po- 


'czem sam udał się do gabinetu, gdzie 


Pogotowie przewiozło oboje w sta- 
nie bardzo ciężkim do szpitala Dzieciąt- 
ka Jezus. 


się rozebrać Fredstern; 
strzelił do żony w stołowym pokoju, ra- | 


Przyczyną strzałów była zazdrość. | W 


— Grajcie dziś na „Koncerta“ i „La 


Jak się ókazało, „La Sueza” również 
otrzymała zastrzyk, mimo to jednak nie 
została wycofana z biegu. Koń ten przy- 
był do mety pierwszy, a totalizator wy- 
płacił 825 zł. za 10-złotową stawkę. 

Chłopca Kloszewskiego, który wpu* 
ścił Ukraińczyka, zawieszono w czynńo- 
ściach. ' 


Bogusław Herse 


prosi o nadzór sądowy 


Warszawa, 28 października. 
Do wydziału handlowego sądu okr. 
Warszawie, wpłynęło w dniu wczoraj 


Fredsternowa wróciła onegdaj z Pozna- | Szym podanie właściciela znanego domu 


nia, gdzie bawiła trzy dni. Tymczasem 
mąż jej był przekonany, że wyjazd ten 
był fikcją i nie mogąc opanować nurtu- 
iacej go zazdrości — strzelił do żony, 
poczem sam usiłował popełnić samobój- 
stwo. 


mód, Bogusława Hersego. Firma ta zna- 
a się w trudnościach płatniczych i 
prosi o udzielenie nadzoru sądowego, — 
Nadzór zostanie prawdopodobnie udzie- 


lony na 3 miesiące. 


Jamordowanie dwuch wieśniaków pod Wieluniem 


Bestjalski zbrodniarz stanie przed sądem doraźnym 


Wieluń, 28 października, 

W najbliższym czasie ‘stanie przed 
sądem doraźnym Franciszek Idczak' z 
Raduckiego Folwarku, 
skiego, morderca Adama Dłubaka i sy- 
na jego. Piotra, mieszkańców. Szczerco* 
wa, pow. łaskiego- ; 

Tto zbrodni-było następujące: 

W dn. 29 września r. b. Dłubakowie 
zostali wynajęci z furmanką do odwie- 
zienia zboża do Wielunia dla pewnego 
kupca ze Szczercowa, Wyjechali wie- 
czorem z domu, a gdy przeieżdżali o- 
bok Nowej Wsi w stronę Wielunia, za- 
brał się z nimi pewien osobnik, prosząc 
o podwiezienie go W pewnym mo- 
mencie osobnik ów zadał Piotrowi Dłu- 
bakowi silny cios pałką w-głowę, zabi- 


pow. wieluń- młynie „Amerykanka“. 


jając go na miejscu, a następnie zamor- 
dował ojca, poczem spokojnie udał się 
do Wielunia, gdzie sprzedał mąkę w 
1 W mynie o- 
sobnik zostawił w podwórzu wóz wraz 
z koniem i zbiegł. 

Gdy w piątek okoliczni gospodarze 
jak zwykle, jechali na targ do Wielu- 
nia, znaleźli po drodze w pewnej odle- 
głości od siebie dwa trupy Dłubaków. 

Powiatowa policja zarządziła obła- 
wę i wpadła na trop mordercy, którym 
okazał się Franciszek Idczak z Raduz- 
kiego Folwarku, pow. wieluńskiego: 

Okrutny morderca został osadzony 
w więzieniu i wobec zakończenia śŚledz 
twa, stanie niebawem przed sądem do- 
raźnym. 
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wcy Dorjana Gray'a 
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Tajemnicze samobójstwo czterech anglików, 
przy których znaleziono 


pocięie porireśiy i powieść Wiidea 


(y) Londyński świat towarzyski znaj 
duje się pod wrażeniem n ecodziennego 
i nader tajemniczego wydarzenia, Jak 
doniosły depesze 4-ch młodych ludzi, 
dobrze znanych w londyńskich sferach 
klubowych, popełniło w Paryżu samo- 
bójstwo. Cztery te samobójstwa znaj- 
dują się ze sobą n'ewątpliwie w: jakimś 
tajemniczym związku, którego dotych- 


„czas nie udało się całkowicie wyświę- 


tlić. Niezwykły ten wypadek nie poz- 
bawiony pewnego zabarwienia o cha- 
rakterze romantycznym, w świetle do- 
tychczas stwierdzonych faktów przed- 
stawia się następująco. 

Na piątem piętrze wielkiego hotelu 
na Montmartre znaleziono trupy dwuch 
mężczyzn. Obydwaj byli ubrani w py- 
jamy. naprzeciw znajdowało się wielkie 
lustro. Dwa rewolwery, przy pomocy 
których pozbawili się życia, leżały o- 
bok lustra. Nie była to szablonowa tra- 
gedia, w jakie obfituje paryska kronika 
lokalna. Na stole numeru hotelowegó 
ztaleziono słynną powieść Oskara Wil- 
de „Portret -Dorjana Gray'a". Otwarta 
ona była w najbardziej dramatycznym 
momenc:'e powieści, gdy Dorjan Gray 
przębija sztyletem swój portret, będa- 
cy mstycznym odzwierciadieniem je- 
go duchowego oblicza i w ten sposób 
pozbawia się życia. O tem, iż nie był to 
przypadek, lecz moment ten znajdował 
się w ścisłym związku przyczynowym 
z podwójnem morderstwem, świadczy 
następne odkrycie, jakiego dokonano w 
pokoju obydwuch denatów. 

Na stole znajdowały się fotografgie oby 
dwu mężczyzn, którzy razem zrezygno 
wali z życ'a. Fotograije te były silnie u- 
szkodzone nożyczkami, były one pocie- 
te na kawałki, tak iż odniosło się wra- 
żenie, że kandydaci śmierci praenóli 
naśladować bohatera powieści Wil- 
de'go, 2 kelikówia 
Samohójcami tymi byli 46-letni Ran- 
dolf Stoddard oraz 31-letni . Herbert 
Brown. W hotelu uważano obydwu pa- 
nów za zamożnych rentjerów, gdyż nie 
uprawiali oni żadnego zawodu. 
tem nikt nie potrafił udzielić bliższych 
danych o ich życiu prywatnem. 

Jak ustalono, Brown był synem za- 
możnego kupca londyńskiego. Przez 
wiele lat przebywał celem studjów we 
Francji, poznał tam Stoddarda. z któ- 
rym następne wspólnie odbywał po- 
dróże. Z Paryża pod ał on w jego towa- 
rzystwie szereg podróży do Afrvki. — 
Brown był zaprzyjaźniony z dwoma 
młodymi lodyńczykami, Flemingiem i 
Hornerem. Na liczne ich lsty, skiero- 
wane do Francji, nie otrzymywali ża- 
dnej odpowiedzi. Wobec tego udali się 
do Paryża, aby na miejscu zasęznąć 
wiądomości o swym przyjacielu. Po 2 
dniach pobytu w stolicy nadsekwań- 
skiej powrócili do Londynu. 


W klubie opow'adali oni na podsta- 
wie spostrzeżeń, poczynionych w Pa- 
ryżu, iż Brown popadł całkowicie pod 
wpływ Stoddardą i zapomniał swych 
starych przyjaciół. Dziesęć dni po po- 
wrocie obvdwu z Paryża Fleming otruł 


3 milionów zdobył na grubasach 


właściciel zakładu krawieckiego m New- Yorku 


(m) W tych dniach zmarł w New 
Yorku właściciel wielkiego zakładu kra» 
wieckiego, Klein. Nie byłoby w tem nie 
nadzwyczajnego, gdyby nie fakt, iż Klejn 
pozostawił po sobie majątek w wysoko- 
ści 5 miljonów dolarów, który, jak twier 
dził, zarobił wyłącznie na grubasach. 

W Ameryce, jak wiądomo, wszystko 
jest możliwe, a dobry pomysł szacowany 
jest na wagę złota. I oto przed 50 laty, 
Klein założył mały zakład krawiecki, 
który zaczął reklamować jako specjal- 
nie przeznaczony dla grubasów. [wier- 
dził on, że ludzje tędzy nie mogą sobie 
kupować ubrań gotowych w magazy. 
nach, gdyż w żadnym magazynie nie 
otrzymają tego, co by ich zadowoliło. — 
On zaś H A się w ciatu 24 godzin 
uszyć ubranie, doskonałe skrojone, dla 


Poza-| : 


jsię w swoim mieszkaniu gazem świet|- | Stoddarda i Browna. W żadnym z po- 
nym. W 48 godzin po tem samobójstw:e | wyższych wypadków nie pozostawio- 
Horner udał się znów do Paryża, gdzie no listów przedśmiertnych. z których 
zatrzymał się w hotelu, na Montmartre, można byłoby wysnuć jakiekolwiek 
«w pobliżu hotelu swego przyjaciela, į wnioski co do motywów tego zb oro- 
którego jednak nie odwiedził. Było o-| wego samobójstwa: Przypuszczają, iż 
,czywiste, 'ż wyjechał on celem popeł- |tragedja ta miała podłoże seksualne. 
mienia samobójstwa. Nazajutrz znalezio | Zarówno policja paryska, jak londyń- 
no jego zwłoki, również zatrute gazem | ska, prowadzą energiczne dochodzenia 
świetlnym. | celem wyświetlenia tła sensacyinego 

Po tych dwuch tragicznych wypad-|wypadku, którego ofiarą padły cztery 
kach nastąpiło podwójne samobójstwo lżyca ludzkie. 


Ubranie ze skóry 


Ostatni krzyk mody w Ameryce 


(m) Ostatni krzyk mody, lansowany 
w Ameryce — to stroje wieczorowe, 
uszyte całkowicie ze skóry. Czy:moda 
ta przyjmie się, dziś jeszcze trudno są” 
dzić. Możliwe jednak, że ekscentryczni 
amerykanie zdobędą się na to, by zjawić 
się na balu w skórzanych smokingach i 
frakach. 

W Islington urządzono nawet w tych 
dniach wystawę ubrań i sukien ze skór 
ry. Oczywiście, nie jest to zwykła twar= 
da skóra, ale specjalnie wygarbowana 
cieniutka skóreczka, przypominająca naj 
piękniejsze materjały. 

Szczególnie damskie suknie ze skór- 
ki, cieszą się na wystawie wielkiem po» 
wodzeniem, tembardziej, że równocze* 
śnie przygotowano z tej samej skórki 

| pantofelki, co tworzy doprawdy fadną i 
| efektowną całość, 


Kobieta, Która przepowiadała Śmierć 


Niezwykły dar jasnowidzenia słynnej wróźbiarki 


pani Lenormand 


(x) W paryskiem towarzystwie psy-|nych zdolnościach i czynach tej niezwy 
chologiczneim rozstrząsany był przed kłej kobiety, co oczywiście bardzo utru 
kilku dniami ciekawy temat dotyczący| dnia historykom odróżnienie prawdy od 
znanej przepowiadaczki przyszłości, pa-| bajki. 
ni Lenormand. Pewien ciekawy fakt jasnowidzenia 

Pani Lenormand żyła w 19 wieku i 
nazywana była maigeęnialniejszą wróż= 


dnie jej sprawdzały się najdokładniej, a! ryskiego Liebeaulta zgłosił się pewnego 
każdemu słowir pani Lenormand wierzo | razu młody człowiek z prośbą o pomoc. 
no bezapelacyjnie. Niejednokrotnie oddaj gdyż nerwy jego znajdują się w stanie 
wała ta znara wróżbiarka najrozmaitsze | opłakanvm i sprawiają mu wiele przy- 
usługi głowom koronowanym, albo ro- 
dzinom domów panujących, przepowia- 
dałąc im przyszłość. 

Wróżyła ona carowi Aleksandrowi I. 
Fryderykowi Wilhelmowi Ill i Napoleo- 
nowi Bonaparte. Nie było żadnego pra- 
wie ważniejszego wypadku historyczne 
'g0,. któregoby pani Lenormand nie prze- 
ı powiedziała. Wokoło jej osoby krążyły 

najrozmaitsze legendy o nadzwyczaj 


aulta brzmią następująco: 


po południu zgłosił się do mnie pewien 
młody człowiek narzekając na skołata- 
ne nerwy. Po dłuższej konsultacji w cza 
sie której starałem się dowiedzieć co 
tak deprymująco wpłynęło na stan ner- 


dział on mi następującą historię, 


Przedstawienia bez antraktów 


- Eiasłerm wsrółczesneśo cziówiełca” 
| | fest „czas to pieniąsiz* 


Obecnie, teatry rewji w Anglji, ska: 
sowały zupełnie wszelkie przerwy po 
między jednym numerem programu, a 
drugim, Skasowały je pod hasłem „czas, 
to pieniądz", Trudno agać o współ- 
czesnego widza,-by siedział w teatrze 2 
godziny, skoro może to wszystko zoba- 
kuj z takim samym efektem, w ciągu 
jednej godziny. 

Skasowano więc zapowiedzi, t. zw. 
konierensjerkę, skasowano wszelkie an- 
trakty i półfinały. Jeden numer idzie po 
drugim, dzięki czemu czas przedstawie- 
nia został skrócony do połowy. Jak do» 
tąd, inowacja ta cieszy się wielkiem po- 
wodzeniem. 


(m) Człowiek współczesny stał się, w 
osłownem znaczeniu tego wyrazu, nie- 
wolnikiem czasu. Wszystko obliczone 
jest co do minuty i sekundy. Człowiek 
wiecznie się śpieszy, jakiekolwiek przer 
wy nużą go i denerwują. 

Pamiętamy wszyscy, że dawniej 
wszystkie programy kinowe były podzie 
lone na akty, po każdym akcie zaś na» 
stępowała przerwa. Później przerwy te 
skasowano, albowiem niecierpliwiły one 
widzów, W teatrze antrakty jeszcze po- 
zostały, ale nie ulega wątpliwości, że 
jeszcze za kilka lat, gdy obrotowe sce- 
ny zostaną udoskonalone i tam już nie 
będziemy mieli antraktów. 


Właściciel kopalni złota 


zmarł w Sidney Od odkrycia do śmierci 


Z Sidney donoszą: w roku 1892, Ford od dłuższego już cza- 

W Sidney, zmarł niejaki William | su szukał miejsce w rzekach, z których 
Ford — człowiek, który odkrył najwięk- į mógłby po wypłukaniu piasku, zdobyć 
szą kopalnią złota na ziemi. Działo się to | kilka uncji tego drogocennego materjału 
Po drodze spotkał się z innym jakimś po 
szukiwaczem złota — Arturem Bailey. 
Obaj mężczyźni poi pewnego dnia 
do Coolgardie, gdzie przy źródełku roz- 
ili namiot. W czasie rozpalania ogniska 
Ford natknął się w piasku na kawałek 
złota. Obaj poszukiwacze wszczęli nie- 
zwłocznie dalsze poszukiwania i po pa- 
ru tygodniach, zdołali wydobyć około 
200 uncji złota. Wrócili wówczas do naj- 
bliższego miasta, gdzie sprzedali złoto, 
zakupili narzędzia i wrócili na dalsze 
poszukiwania. 

Pewnego dnia natrafili oni w górach 
na szczerozłotą żyłę, tak, że po dwuch 
dniach mieli już 500 unji złota. Ford wró 
sperowało jego przedsiębiorstwo. cił ponownie do miasta i wyjechał do 

Najbardziej grubym klijentem jego był | Coolgardie z olbrzymim taborem ludzi i 
niejaki Piotr Johson z Flaminga. Nosił|koni. W ten sposób założona została 
on kołnierzyki nr. 50, obwód jego piersi | pierwsza osada kopalni, a sława tego 
| wynosił mtr, 1.50, a talji mtr. 1,70. miejsca rozniosła się lotem błyskawicy 
| Przedsiębiorstwo Kleina rozwijało się |po świecie. Dotychczas wyprodukowano 
coraz bardziej i po upływie 50 lat, gdy jz kopalni w Coolgardie złota wartości 
uć pozostawił on swym spadkobier- | blisko pół miljarda złotych. (sb) 
com przeszło 5.miljonów dolarów. 


każdego tęgieśo mężczyzny. 

I z Apa zdobył c bie stałą kli- 
jentelę — 600 mnajgrubszych ludzi w 
New Yorku, którzy stale się u niego 
|ubierali. Sława jego rozniosła się po cas 
łej Ameryce i otrzymywał on zamówie» 
nia ze wszystkich miast Stanów Zjedno* 
nych. A ponieważ amerykanie sprawia- | 
ją sobie ubranjasminimum 2—3 razy do 
roku, łatwo obliczyć, jak świetnie pro- 


został dokładnie zaobserwowany i zapi- 
sany i dlatego nie podlega on żadnej! 
biarką wszystkich czasów. Przepowie=] wątpliwości. Do znanego psychiatry pa- 


krości. Dokładne zapiski doktora Liębe- 


„8 stycznia 1886 roku o godzinie 4-ej 


wów tego młodego człowieka, opowie- 


| _— Do Paryża przybyłem 26 grudnia 
1879 roku. Liczyłem wówczas 19 lat i 
byłem pełen radości życia. Pewnego ra- 
zu przechodziłem obok małego domku, 
na którego drzwiach wisiała tabliczka 
„Pani Lenormand, jasnowidz“. 

Więcej z ciekawości, jak z istotnej 
potrzeby, zapukałerm do drzwi. Zapro- 
wadzono mnie do ciemnego pokoju i ka- 
zano usiąść przy stole. Pani Lenormand 
usiadła również przy stole, po chwili ję- 
' dnak wstała, wyszła z pokoju, aby nic- 
zadługo powrócić. Po ponownem wej- 
ściu do pokoju, prosiła mnie abym iei 
podał dłoń. e”. 

Z dłoni wyczytała pani Lenormand, 
że ojciec mój, który cieszył się dotych= 
czas doskonałem zdrowiem, umrze od 
dziś za rok. Ja sam niezadługo wstąpię 
do woiska, ale służyć będę bardzo krót- 
ko. Ożenię się, będę miał dwoje dzieci I 
umre w 26 roku życia. 

Oczywiście, wszystkie te przepowie 
dnie przyjąłem bardzo sceptycznie, nić 
sobie z nich nie robiąc. Dokładnie 26 gti 
dnia 1880 roku zmarł mój ojciec, W sie- 
dem miesięcy późnie wstapitem do woj- 
ska, gdzie rzeczywiście niedługo sfuży- 
łem. Ożeniłem się i urodziło mi się dwo 
je dzieci. Wszystkie te fakty przypomi- 
nały mi stale przepowiednię pani Lenor- 
mand. Teraz zbliża się 26 rocznica mo- 
ich urodzin i żyję w cłągłym strachu, że 
spełni się również i ta przepowiednia ja: 
snowidza. 4 lutego koriczę lat 26, pani 
Lenormand. nie wymieniła wprawdzie 
dokładnej daty zgonu, czuję jednak, że 
dzień 4 lutego będzie ostatnim dniem me 
go życia. R 

— Oczywiście starałem się pocic- 
szyć mego pacjenta i zaaplikowałem mu 
środki uspokajające. Lekarstwa jednak 
zawodziły, a pacjent mój znajdował się 
w opłakanym stanie, Wpadłem wów 
czas na nowy pomysł. Poradziłem mu, 
aby udał się do Innego wróżbiarza I ka 
zał sobie przepowiedzieć datę swojej 
śmierci. Być może, że pani Lenormand 
myliła się właśnie co do tego ostatnie- 
go faktu. Powiedziałem mu jeszcze. że 
znam pewnego sominabulika, człowieka 
starszego, który dzięki swym właści- 
wościom wyleczył siebie i córkę swą z 
długoletniej choroby i, że posiada on nie 
zwykłe zdolności, 

Pacjent mój zgodził się na ekspery- 
ment. Somnambulik, który miał przepo- 
wiedzieć zgorr memu pacjentowi, był je 
dnak dokładnie przezemnie o wszyst- 
kiem poinformowany. Wśród wielce ta- 
jemniczych okoliczności, zaklęć i po dłu- 
gim namyśle. oznaimił, że pacjent mół 
umrze dokładnie w 41 roku życia, Po tei 
przepowiedni stan nerwów mego pacjęn 
ta poprawił się nieco i nabrał on otuchy. 
Gdy szczęśliwie minął krytyczny dzień 
4 lutego, pacjent mój był zupełnie uzdro 
wionym czlowiekiem. 

Od togo czasu nie słyszałem o nim 
i więcej, uż do dnia 30 sierpnia 1886 roku 
„Dnia tego wpadło mi w oczy zawi:do- 
|mienie o jego śmierci. Biedak przeżył 
dokładnie 26 lat. 

I tym razem sprawdziła się ponura 
przepowiędnia pani Lenormand. Przy- 
czyną zgonu według opinji lekarzy by- 
łe zadawniona choroba żółciowych ka- 
mieni, która spowodowała jakis wo- 
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wnętrzny wylew do jamy brzusznej j 
smiertelne zapalenie otrzewnej. 


Nr. 301 


28 października urodzeni (pod znakiem Nie« 
dźwiadka) — posiadają charakter niezależny i 
atibltny, wiarę silną do siebie, energiczni i ry= 
zykowni, przeważa u nich rozsądek nad uczu- 
ciem, a w niektórych razach przejawia się pos 
rywczość i despotyzm. Dzięki swojej energji 
wrogów zwyciężą, lecz powinni wystrzegać się 
silnych podrażnień nerwowych, gdyż w uniesie- 
nia są skłonni da czynów niebezpiecznych i 
gwałtownych. Będą mieć wiele przykrości z oso 
bami płci odmiennej, powinni ostrożność zachos 
wać w zawieraniu poufnych romansów, gdyż 
mogą się narazić na przykre następstwa i pro- 
cesy. Po opanowaniu swoich złych skłonności 
zajmą się pracą przedsiębiorczo - handlową, bę« 
dzie im się powodzić znakomicie, dorobią się 
wiełazem majątku i na takowym w starszych 
swoich latach będą gospodarować. Małżeństwo 
ich pierwsze nie będzie szczęśliwe, rozwiodą 
się tub żyć będą w separacji z powodu intryg, 

, Największy wpływ na nich ma Mars, szczęśli 
wy miesiąc maj, daty dnia 8, 15, 22, 29, liczby 
loteryijne 4 7507. 

„Przeważnie chorują- z powodu złego prowa- 
dzenia się lub nadmiernego picia płynów, unikać 
powinni pożywienia zanądto korzennego. Jeżeli 
ich rok urodzenia podlegał wpływom Słońca, to 
z niebezpieczeństw jakie będą przechodzić uwol 
nią się w 1937 i 1944 roku i przesilą poważne 
choroby lub operacje. ` 


Sprawcy zerwania 
przedstawienia 


filmu polskiego przea sądem 
w Kownie l 


4 owi 25 października. 
r elegram własny), 

(6 W dniu wczorajszyrn miał się od- 
być proces przeciwko pięciu osobnikom, 
'kłórzy wywoływali awanturę w kinie 
„Saturn“ podczas wyświetlania polskie- 
go filmu, Osobmicy ci uszkodził insta- 
lację elektryczną, uniemożliwiając odby- 
cie przedstawienia. 

Proces ten wzbudził wielkie zainte- 


wę, celem wezwania nowych świadków. 
Ź tej taktyki sądu jest widoczne żę dą- 
ży on do przewiekania procesu, aby 


resowamie, sąd jednak odroczył rozpa- | 


strach on na swej aktalności ł aby oskar | 


żeni mogli wyjść obronną ręką. 


""Szułerzy karciani 
osadzeni w więzieniu 


Grudziądz, 27 października. 

Niemiłą przygodę miała p. Stanisła- 
wa Sarnowska z Grudziądza, która ja- 
dąc koleją zagrała z dwoma nieznanym! 
osobnikami w „trzy karty". 

Nieznajomi wygrawszy 50 złotych u- 
lotnili się, a p. Stanisława dojechawszy 
do Grudziądza zawiadomiła o swej przy- 
zgodzie policję. 

«Miała jednak szczęście w nieszczę” 
ściu, albowiem następnego dnia, będąc 
w Grudziądzu na targu zauważyła obu 
karciarzy 1 spowodowała ich areszto- 
wanie. Byl! to znani z szulerskich wy- 
stepów Anton! Berliński ! Jan Kowalew- 
ski. Berliński oddawszy swej ofierze na 
policji „wygrane“ 50 złotych. okupit w 
ten sposób chwilowo swą wolność. 
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Dziś ostatni kupon 


darmowy do Cyrku 
_Staniewskich. 


Dziś tmieszczamy ostatni darmowy 
kupon do Cyrku Staniewskich. 


Przypominamy jeszcze raz, iż pro- 
gram utrzymany na poziomie europei- 
skim, budzi szczery zachwyt publiczno- 
ścd wypełniającej codzień Cyrk po 


- Bezpłatny kupon 
do Gyrku 


dla Czytelników „Republiki“ 


i „Expressu“. 


Oddawca niniejszego kuponu w kasie 
, Cyrku ŚStaniewskich przy zakupie 
jednego biletu otrzyma 
drugi analogiczny biłet bezpłatnie. 
Kupon, ważny na piątek, dnia 28-g0 
października na przedstawienie wie- 
; czorowe. 
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Piękną i świeżą cerę oraz białe, 


delikatne ręce uzyska się;przez słałe używanie 


KREMU NIVEA 


Ciało pokryta odzieżą staja się x czasem corer więcej wrażliwa i dlatego wyraga skóra faka fom 


dokładniejsze, pielęgnacji Kremem Nivea, Także iwarz 


wyglad, jeśli się je reguarnie codzień wieczorem | przed każdem wyjściem na powiofrze ralrza 

Kremem Nivea i lekko wymasuje. Krem Nives e zaworłości Eucerytu, odżywia I wzmacnia 

skórę, uzupełnia jej ubyty tłuszez i pobudza tkanki skóme do iniensywniejszej działalności, fa”, 
že cera w krótkim czasię słoja się €rysią, delikatną I młodzieńczo świeżą. 


Krem Nivea po ZŁ o.40 do 2.60 
PEBECO, Polskie Wytwory Belersdorta, Sp, Akc., Poznań 10 
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| ręce uzyskują świeży i wypielęgnowany 


Awanturnicy pobili gdańszczanina, 


tóry przybył własnym samochodem do Łodzi 
celem załatwienia spraw handlowych 


(ig) Dzisiejszej nocy, ulica Cegielnia- 
na ak zbiegu ul. Kilińskiego, była te- 
renem poważnej awantury, wynikłej z 
nieustalonych dotąd przyczyn. Przed ho- 
telem Klukasa, stało auto osobowe, bę- 
dące własnością obywatela gdańskiego, 
Wilhelma Steinera, właściciela majątku 
i młyna w Zakrzynie, pod Gdańskiem, 
P. Steiner, często przyjeżdża własnym 
samochodem do Łodzi, ponieważ prowa- 
dzi tu rozleśłe interesy, ma swych 

rzedstawicieli i od czasu do czasu roz- 


icza się z nimi osobiście, waj 6% r 
n 


również klijentów., 


Łódź, 29 października. | 


„ Wczoraj rano przyjechał do Łodzi, w 
ciągu dnia załatwił swe inieręsy i wie- 
czorem zjadł kolację w restauracji hote- 
lu Klukas. Około godziny 2-ej w nocy, 
wyszedł, zamierzając udać się w drogę 

4. — Zaznaczyć należy, że p. 
Steiner jeździ bez szofera, tak, że samo- 
chód pozostał na ulicy bez opieki. 

W chwili, gdy p Steiner wsiadał do 
samochodu, zbliżył się nagle jakiś męż- 
cCzyzna, jak się później okazało Jan Pla- 
twina, zamieszkały przy ul Bazarnej 
10 i z rozmachem uderzył laską w szy” 
samochodu, rozbijając ią dószczęt- 
e Oczywiście p. Steiner natychmiast 


na to zareagował, a wówczas z ulicy 
Kilińskiego wybiegło jeszcze kilku męż- 
czyzn, przyjaciół Platwiny, którzy 
wspólne rzucili się na Steinera. 


Krzyki zaalarmowały funkcjonariu- 
sza policji. Na jego widok jednak napa- 
stn'cy rzucili się do ucieczki. Zatrzyma 
na tylko Platwinę, który jednak nie 
chciał się wytłumaczyć, dlaczego zaata 
kował gdańszczanina: i 

Do pobitego p. Steinera wezwano 
pogotowie ratunkowe, którego lekarz 
udzielił pierwszei pomocy. 


wódka zwieksza szanse Roosevelta 


albowiem cała Ameryka cfice pić 


„New-York, 28 października. 


nów Zjednoczonych wywołał 


wręcz 


Niespodziewany wzrost szans Roo-ļnjeoczekiwane zjawisko, Cała Amery- 


„|scvelta ma stariowisko prezydeńta Sta-|ka z niecierpliwością oczekuje chwili, 


peera 


Taiemnicze zabójsiwo w Warszawie 


JIHiord rabunkowy Czy porachunki osobiste? 


Warszawa, Ś8 października 
Urząd śledczy prowadzi szczegóło- 
we dochodzenie w sprawie wykrytego 
onegdaj na Saskiej Kępie morderstwa. 
Podłoże tej zbrodni przedstawia się 
tajemniczo. Zabity trzema kulami rewol 
werowemi Metody Sawicz, pochodzi z 
powiatu kowelskiego. Do Warszawy 
przyjeżdżał jako handlarz kożuchów i 
kwaterował zazwyczaj w mieszkaniu 
przy ulicy Tamka 16. Onegdaj wieczo- 
rem Sawicz został wywołany przez ko 
goś nieznajomego. 
Dotychczas w tej sprawie istnieją 
dwie wersie. Jedna opiera się na hypo- 
tezie mordu rabunkowego. Według słów 


gospodyni, u której mieszkał zamordo- 
wany, miał on kilkaset złotych w wo- 
reczku, który nosił na piersiach. Wo- 
reczka tego nie znaleziono przy trupie. 

Istnieje jeszcze i inna wersja, bar- 
dziej sensacyjna, która opiera się na po- 
ważnych poszlakach, ujawnionych w 
czasie dochodzenia. Według nich Sa- 
wicz został zamordowany z pobudek, 
które nie mają nic wspólnego z rabun- 
kiem. Zamordowany padł ofiarą pora- 


kiedy prohibicja zostanie zniesiona 1 be 
dzie moźną pić bezkarnie zabronione 
dotychczas trunki. 

Zapowiedź zniesienia prohibicji wy- 
wołała wielkie niezadowolenie wśród 


przemytników, natomiast wielu przed 


siębiorców już obecnie przygotowuje 
isię do olbrzymiej kampanji wódczaneł. 
Do Londynu i Paryża przyjechało 
w ciągu ostatniego tygodnia kilkudzie- 
sięciu butlegerów, którzy rozpoczęli 
pertraktacje z fabrykami likierów o do- 
starczenie wielkich ilości wyborowych 
wódek. Właściciele winnic w  połu- 
dniowej Francji otrzymali zamówienia 
na przeszło ćwierć miljona złotych, któ 
re będą zrealizowane natychmiast pa 
wyborze Roosevelta na prezydenta. 
Jednocześnie w porcie meksykań- 
skim Vera Cruz znajduje się cata flo- 


chunków, których istota narazie nie mo|tylla złożona ze statków angielskich. 


że być ujawniona. 

Dotychczas zatrzymano kilka osób 
poszłakowanych o udział w zabójstwie. 
Dalsze dochodzenie w toku. 


Napad bandycki pod Kaliszem 


Sprawcy zostali osadzeni w więzieniu 


Kalisz, 28 października. 
Wydział śledczy Kalisza został powia- 
domiony o zuchwałym napadzie rabun- 
kowym, jaki miał miejsce w drodze z 
Jarocina do Kalisza. 
Około godziny 8 wiecz. dwaj zamas- 
kowani osobnicy, uzbrojeni w rewolwe- 
, napadli na przejeżdżającego 
Stanisława Frankiewicza, który zdążał 
na targ do Kalisza z towarem, załado- 
wanym na wozie w workach. 
Pod grożbą rewolwerów osobnikom 


udało się zabrać wszystkie worki, znaj- 
dujące się na wozie, poczem zbiegli w 
kierunku Kalisza. 
Powiadomione o napadzie władze 
śledcze urządziły niezwłocznie obławę 
w Kaliszu i ujęły obu napastników, kto 
tymi okazali się: Henryk Galaba i Józef 


drogą | Czajczyński, mieszkańcy Kalisza, 


Aresztowani wskazali miejsce, w 
którem ukryli skradzione worki, które 
zostały zabrane i zwrócone właścicielo- 
wi. 


13 szpieśów przed sądem 


Skazano ich na kary ciężkiego więzienia 


Lublin, 28 października. 
Sąd Okręgowy w Łucku, na sesji 
wyjazdowej w Kowlu, rozpatrywał 
sprawę 13 szpiegów, mieszkańców Moi 
nicy oraz okolicznych wiosek, oskarżo- 
nych o uprawianie szpiegostwa na 

rzecz państwa ościennego. 
Proces odbywał się przy drzwiach 
zamknietyci Ze strony oskarżonych 
iwystępują adwokaci: Jarosz, (irek Pod 


hidski i Benasowski j 

Przewćd sądowy ciągnął się przez 
cały dzień i dopiero o godzinie Bej wie» 
czorem ogłoszony został wyrok, mocą 
którego 3-ch oskarżonych zostało unie- 
winnionych, zaś pozostali 10 skazani zo 
stali na kary ciężkiego więzienia, po» 
śród których — Aleksander Ustipliuk 
na 12 lat oraz 2 modociani oskarżeni 
po 10 lat. 


włoskich i hiszpańskich. Ta niezwykła 
„wielka armada“ czeka tylko na odpo- 
wiedni sygnał, by zalać całe Stany 
Zjednoczone trunkami KI 23 se; 
sb.) 


j Rzym, 28 października. . 

W drugiej połowie listopada b.r. przy- 

kj do Rzymu mistrz |śnacy Paderew- 

ski, celem dania kilky' koncertów na 

rzecz dziennikarzy. — Wiadomość ta 

wywołała w kołach dziennikarzy wło* 
skich olbrzymi entuzjazm. 
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Do nabycia we wszystkich ksiezarniach. 
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Aktualja 


Mój przyjaciel Lolek jest ogromnie dowcipny 
Wczoraj wieczorem wszedłem z nim do kawiar= 
ni. Było straszne przepełnienie. Wszystkie sto- 
fiki zajęte, Nie było gdzie usiąść, 

Więc stajemy sobie na progu, oglądamy za. 
pokaną salę i ja powłladam w pewnej chwili: 

— Wiesz, Lolek, nie mogę zrozumieć skąd tu 
«ię wzięło nagle tyle ludzi?... 

A on spojrzał na minie 1 odparł: 

'— Warlat!.. Gazet nie czytasz?... Przecież 
aunesie byla t- 

+. 
Ą Nie lubię z zasady załatwiać spraw nrzędo- 
"wych. Wolę już wizytę komornika. 
, ; Ale musiałem coś załatwić w pewnym urze- 
j dzie. Uzbrojwszy się w cierpliwość, wchodzę 
| 4.4 pytam wożnego: 
tora — Gdzie tu się oddaje podanla?.., 
TELE Pokój 25... — brzmiała odpowiedź. 
... Welodzę do pokoju 25. Pytam: 
|. —/ Przepraszam, czy tu się oddaje podania?.. 
„ Urzędnik zmierzył mile wzrokiem 1 odparł: 

)4-——Owszęm, . tu się oddaje podania, ale nich 
Pea pan zapźńięta na przyszłość, że pokój 25 nie 

3i s Bedzie” robił tego, cö należy do pokoju 17-g0, 
Wyszło nowe rozporządzenie, że co należało 
do pokoju '39-g0, musi być. ostempfowane w po- 
PRA 4l-ym, przejść przez dziennik w pokoju 18, 
` mastępuie wykonuje się kopię wniesionego poda 
nia w pokoju 16ym, wszystko to sprawdza urzę 
dnik ` z pokoju 6-go, potem wszystkie akta idą 
do pokoju ekg stamtąd do kontroli do poko- 
"fu" 47+g0, Kierownik ódnośnego działu podpisuje 

w pokoju 44-ym i wtedy dopiero może pan to 

* póddfie przynieść: do pokol 25-g0, zrozumia- 

mig 


z 


ssb 


= 


T F Syolykéii wcżoraj Ta licy Lipowera. Jest 
W zadnie co mu się ostatnio bardzo rzadko 


si 


87 zdąrźito. 
2" Hallo! — — Lipowert... Co słychać?... 
AA fan takt wesóły?.. | 
At! w Płzygotbówałem dla żóny wspaniałą nle- 
spodziankę.„. 
tt glo ŻĘ"NOPA, 7 


| — Ona ma ea ROAS a Spodziewa się. 


lxjxż6 dostante Odé mnie brylantowy pierścionek; | 


a Ja jej robię ttłospodziankę I kupiłem jej tylko 
EA, salatki ? 


AENA 0 


Dwaj APA rozmawiają o interesach i na- 
gle jeden z mich powiada: à 
A =: Wie 'pan, Mayer" wycofuje się na całe 
dwa lata z interesu. : 
— Nie wierzę. On już to nieraz mówił... 
v Tak, ale tym razem nlo on to powiedział, 
tylko sędzia /-*' 


KAMNCCUK KWASEM 
„ TEATR MIEJSKI, 
piątek; „premiera przygołowaneć oz 
A dle: 
de 
po- 
granej przez Ped esto: przy 
pa Eien i w:Teatrze Nowym w Warszawie) 
WZYNY metą artystkę dyr. St, Wysocka. 
.. W lamych rólach: Chojnacka, Suchecka, Lenk, 
W Madaliński, Przybysz; Utnik i inni 
W sobotę 'i w. niedzielę wieczorem powtó. 
U wrzenie premjery. 
sobote o godzime-4- 4-ej po.poł, raz jeszcze 
- jedón dla młodzieży szkolnej arcydzieło Calde- 
-* roma „Citce* po cenach najniższych od 30 gro- 
= zy do 2 zł 
z TEATR XAMERALNY, 
` Dziś i dm następnych wieczorem * komedja 
J. ;garmenta s, Umitowany r, 
i ‘niedziele o godz, Sl Do p poł, po raz ostat- 
si SR „Lichwa miesz kaniować B. Shawa. 
'_ Ceny zniżone, J 
pełnych próbach pod reżyserją H Szle- 
tyńskiego komedja „Rembrandt na sprzedaż". 


QPERETKA W TEATRZE POPULARNYM 
ci 18). 
Dziś o godzmie 8,15 wieczorem po raz -8-my 
wesoła operetka w 3-ch aktach „Targ na dziew 
szęta'* w wykonaniu najlepszych sił zespołu. 


TEATR POPULĄRNY W SALI GEYERA 
(Piotrkowska Nr. 295), 

|, W sobotę, dnia 29-go b. m, o godzinie 8.15 
wieczorem premjera przygotowanej z wielkim 
nakładem pracy przez nią R. Urbańskiego, 
sztuki w Şi ch aktach p, t, „Kredowe Kofo" 
Klakinda, 

'W niedzielę dwa przedstawienia, 

Ceny od 50 groszy do 2 zł. 


TEATR „MELODRAM” — PRZEJĄZD 34. 
Dziś. w. piątek, Pope po cenach zni- 
 żonych (pd 30 gr. do zł. 150) oraz w sobotę 
dwukrotnie: o godz, 4 po poł i o 8.30 wieczo- 
- rem wodewi Konstantego Krumłowskiego „Kró- 

'_ lewa Przedmieścia” w premjerawej obsadzie, 
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njata; | Zbankrutowane miasta... 


Rząd stara ie im pomóc w miarę 


sił i 


„możności 


Sytuacja finansowa naszych . miast Znaną jest rzeczą, że kupcy i dostawcy 


bad ogólnie znana. Miasta polskie pro- 
wadzą nędzny żywot 
bankrutów. 
Kasy miejskie świecą pustkami, niema 
pieniędzy na zaspokojenie pajganiecz" 
niejszych potrzeb, a czasem 
na wypłatę pensji urzędnikom. 

Ten stan rzeczy ciągnie się już od 
kilku lat i jest niewątpliwie ikiem 
błędnej polityki kierowników. nie tórych. 
PY, którzy lekkomyślnie. szafo- 
wali groszem publicznym, narażając mia* 
sto na opłacanie drogich i 

nie ebnych inwestycyj. 


>- Obecnie miasta tak są zadłużone, że |. 


nie mogą oczywiście wybrnąć 
bagna długów. 
Dość chyba wspomnieć, że na każde» 
go obywatela miejskiego przypada 
110 złotych długu. e 
Jeśli komuś wydaje się ta syma ma- 


z tego 


|lą, w takim razie możemy mu podać 


ślobalną sumę zadłużenią miejskiego, a 
mianowicie — około 
półtora miljarda złotych! 
Nic dziwnego, że przy takiem zadłu- 
żeniu, ludzie mają mniej zaufania do za+ 
rządów miast, niż do osób prywatnych. 


unikają stosunków handlowych z sejmi- 
kami i ma PR. albowiem są one 
gorszymi pła ami, niż osoby prywatne 


Jakie znależć wyjście z tej sytuacji?, 
Miasta już znalazły sposób: 
owy atek, 


który tym razem ma nosić miano „po- 
wszechnego podatku obywatelskiego" A 
O podatku tym pisaliśmy już swego cza- 
su, nazywając go „ofiarą dla pozbawio- 
nych zaufania magistratów”. 

Oczywiście, że nonsensem jest w 
obecnej chwili obciążanie ludności nowe 
mi podatkami komunalnemi. 

d zmałazł racjonalniejsze wyjście 
z „tej sytuacji, Ostatnie zarządzenia o ob- 
niżęniu ‘kosztów administracyjnych w 
granicach od 20 do 25 proc. i ogranicze- 
niu egzekucyj przeciw związkom komu- 
nalnym, mają właśnie na celu częściowe 
przynajmniej 
c usunięcie zła. 

W najbliższym czasie spodziewać się 

należy dalszych zarządzeń w dżiedzinie 


„| uzdrowienia finansowego miast, stoją- 


sy u progu. ruiny materjalnej. 
— str. — 


Holo? Tu rade. 


"PROGRAM ŁÓDZKIEJ ROZGŁOŚNI 
„POLSKIEGO RADJA“. 
PIĄTEK, dnia 28 października 1932 r. 

11. pie 50: Codzienny Przegląd Prasy” Pol- 


skie 

11.50—11.55: Komunikat Meteor. Gł. Woisk. SŁ 
Meteor. dla komun.. lotn. .. 

11.58—12.05: Sygnał cząsu z Warszawy, Hej: 
nał z wiéży Mariackiej w Krakowię. 


1205—1210: Odczytanie "programu - na a, pleh f 


bieżacv. 
12.10—13,20: Płyty gramofonowe. 
13.25—13.25: Komunikat meleofológiczky. 
13.25—15:50: Przerwa. 2 
15:50—15.55: Chwilka- lotnicza i raen 
Zowa. 
1555—16,00; Chwilką morska, l kolonialna. ka 
16.00— 16.15: „Przegląd wydawnictw periodycz- 


nych“. 

1615—16.30: "Lekcja ` 
(Linzuaphóne): - - 
16.30—16.40: Płyty gramofonowe. 
16.40—17.00: „Polske płatowce* „wył. pły. Cze. 

sław Filipowicz. 

1700—17.55: Muzyka lekka ze Lwowź, i 

W przerwie: wiadomości. bieżące. i 

17.55—18.00: Odczytanie prógramu na „dzień | 

następny 3 3 

18. 00--18.50: Muzyka taneczna. - - 

19.20—19.30: Komunikat Izby "Przez Fanai vi 
Łodzi, reberniar teatrów. pa: 


a 


ua 
$ 


owoce | 


lęzyka „nieliczo | kj 


19.30— 19.45: Felieton p. t „Nad niedalekiem 


Nr -01 


> Alnhretólć 


Greta Garbo 


lubi samotność i intymne teatrzyki 


(lu) Wywiady z Gretą Garbo stały 
się obecnie bardzo modne. Jeden z ko- 
respondentów pisma wiedeńsk' ego od- 

wziedził Gretę Garbo w jej pos:adło- 
ści pod Sztokholmem. 

— Przez dziesięć lat -przebywałam 
na jednem miejscu zdala od mej ojczy- 
zny — ośw 'adczyła: mu Greta Garbo.— 
Czy należy się wobec tego dziwić, że 
ogarnęła mnie pa ję do rodzinnego 

raju?» 

Jakkolwiek wiem, że wśród olbrzymich 
rzesz widzów k nowych posiadam wie- 
lu przyjaciół i bardzo wiele przyjació- 
lek, m mo to czułam się samotna w sto- 
licy filmowej i uczyniłam wreszc:e to, 
co mi dyktowało serce, a mianowici e~ 
wróciłam na łono ojczyzny. W czasie 
swego pobytu w Hollywood marzyłam 
o tem, aby móc nagrywać film w ro- 
dz nnej Szwecji, obecnie marzenia mo- 
je ziściły się. 

Moje prywatne życie niejednokrot- 
nie nastręczało różnym ludziom temat 
do plotek. Stwierdzam, że w czasie ca- 
łego pobytu w Hollywood żyłam bhar- 
} dzo skromne. Służba moja składa się z 
czterech osób, a mianowicie — 


T TTET TETT TTNET D cmo 


ciepłem morzem“ — wygl: Melchior Wańko- kucharza, służącej, szofera i ogrodnika, 


wicz, 

19145—20.00: Prasowy Dziennik Radjowy. 
20.00—20.15: Pogadanka muzyczna. 
20.15-22.40: Koncert symfoniczny z-Filhar- 
u monii. Warsz. Wykonawcy: Orkiestra filhar- 
moniczna pod dyr. G. Fitelberga i Wilhelm 
Bakhaus (fort.). 

WW” przerwie: Felieton lteracki p. t. „Grób 
orła w: zu“ — z powodu X-lecia śmierci 
Eugeniusza Małaczewskiego — wygł. Kornel 
„as Makuszyński, _ 

22.40—22. 45: Wiadomości sportowe. 
JRC: Dodatek do Prasowego Dz. Ra- 


-|225 aae Aaz Urzęd. Komim. Państw. Inst. Me- 


ologicznego i komunikat policyjny. 
24.00; Muzyką taneczna, PEOR 


"AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
410.05. Fie'singfors. Koncert symfon. 
20.00. Qsio. Koncert symfoniczny. 
20.00, Hamburg. Wieczór Mozarta. 
20.05, per Koncert symfoniczny. 

e. 10. Berlin. Koncert utworów Igora 
PANEK iia z dz. kompozytora. 


Samobójstwo 


czterech starców pod Lublinem 


Lublin, 28 pażdziernika. 

W ostatnich dniach w północnej czę- 
ści województwa lubelskiego zanotowa 
no szereg samobójstw staruszków. 

W majątku Sarnów, pow. łukowskie- 
go, powiesił się na przydrożnym drze- 
wie 70-letni Szymon Baran, z powódu 
brazu środków .do życia. © 
- We wsi Kujawy, pów. garwoliiskie" 
Pea skutkiem zniechęcenia do -życia po~ 
derżnął sobie gardło 68-letni Jan Fra- 
naszek: 

Trztyci wypadek samobójstwa. sta r. 


a 


wewsi Garbów. Tam znów z pow odu 
długotrwałej choroby tarznął się 
swe życie przez powieszenie się na pło 
Se swej zagrody 87-letni Teodor Hele. 
SKG 

Okropne traktowanie przez dzieci 
doprcewadz: ło do samobójstwa 88-letni 
go, Tomasza Łobiczewskiego, zamiesz 
kaisgo „we wsi Zabłocie pow. siediec- 
kiego, który powiesił się na jednym z 
Poków, zgi 


Majatek ziemski: dla niweryiet \ubelskiego, 


przeznaczyła s, p. hr.. An 


Lublin, 28 października. 

Lubelski Uniwersytet otrzyma wiel- 
ką, ks pea która zapewni byt jego na 
długie lata. 

Fundację tę zapisała zmarła niedaw- 
40 Aniela- hr. Potocka, właścicielka: 

lóbr kóło' Nakła na Pomorzu, w formie |*= 
dlku folwarków o łącznej przestrzeni | i 
22,000 morgów, z czego 7.000 morgów 
wspaniałych lasów. - 

Fandacja została już zatwierdzona 
przez, rząd, a kuratorjum jej stanowią 
po wieczne czasy każdorażowi dyśnita- 
rze kościelni w osobach Prymasa Pol- 
ski, arcybiskupa warszawskiego, bisku- 
pa ordynarjusza lubelskiego i rektora 
uniwersytetu katolickiego. Ponadto do 
kuratorjum fundacji wchodzą jeszcze. 3 
osoby powołane przez furńdatórkę. * 

„W.chwili obecnej. na czele" v fandacji 


iela Potocka z Pomorza 


"stoją J. Em. ks. kardynał Hlond, Prymas 


Polski, -J.' Em. Ks. kardynał Kakowski, 
arcybiskup warszawski, J. E. ks. Fulman 
biskup lubelski i J.M. ks. dr. Kruszyński 
rektor uniwersytetu. 


OOOO! 


CASINO 


OSTATNIE DNI 


MATA HARI. 


OCH 


bdii 


z GRETA GARBO | RAMONEM NOVARRO. 
' _ Początek o godz. 4-ej. 
Ceny mieisc zniżone z 


LIS 


„zł. 1.20, 1.50 i 2.50. 
NANAKSRERZSRENAI 


na | 


Oczywiście, że na początku mej kar- 
jery filmowej żyłam jeszcze skromniej. 
Naogół jestem odludkiem, nie lubię hała 
śliwego życia, najlepiej czuję się wte- 
dy, gdy jestem sama. Z rozrywek naj- 
bardziej cenę odwiedzanie „małych re- 
stauracyjek i 

intymnych teatrzyków, 
Lubię przebywać tam gdzie nie spot- 
kam zbyt wielu znajomych, Dlatego też 
bardzo często zmien am m eszkania. 

i Nigdy nie byłam na premierze swe- 
go filmu, ani tęż nie chodzę ua premie- 
ry. innych obrazów. Lokale rozrywko- 
|we odwiedzam bardzosrzadko:i zawsze 
noszę wtedy czarny płaszcz oraz 

— gęstą woalkę. 

Ale to nie naczy. bynajmniej, że stro 
nię zupełnie od życia, Czytałam w jed- 
nem z pism, żć ja podobno nie przykła- 
dam żadnej wagi do strojów. To już ne 
prawda. Jestem pod tym względem oar- 
zo wrażliwa. Artysta - malarz Hadrian 
szkicuje zawsze modele. suki en, dla 
mnie przeznaczonych: Ale nigdy nie my 
ślałam o tem, żeby stworzyć nową modę 

„a la Greta Garbo”, Widoczne jest we 
mnie coś, co nasuwa kobietom wątpli- 
wości, czy będzie im do twarży w pła- 


„Ca miaa miejsce w powiecie siedleckim | szczu lub kapeluszu, który ja Noszę... 


(lu) Jedno z kin parysk” ch wprowa- 
dziło inowac.ę, polegającą na tem, że 
do godziny szóstej daje tylko: 50-minu- 
towe przedstawienia, wyświetlając tyl- 
ko jeden film bez dodatków, przeczem 
cena .bletu na przedstawienia wynosi 
20 groszy. 


UO 


INNA BEZPŁATNIE aeien 
PORADY DLA KAŻDEGO 


Szczęście i powodzenie. Twoje za- 
leżne jest od gwiazd i planet, które 


"e S 


od .przyjścia na Świat wywierają 
wpływ na Twój los życia i przezna- 
czenie, charakter, Skłonności i zdol- 
ności. 


Znając swój horoskop uŚświadamia- 

my Sobie co nas spotkać może w 
przyszłości i obliczyć terminy wyda: 
rzeń ` mogących nastąpić w Iwoiem 
życiu. 
f Dla otrzymania bezpłatnego horo- 
skopu, napisz Imię. rok i datę urodze- 
nia. otrzymasz opracowane -naukowo 
przy pomocy: MEDJUM porady i wska 
zówki jak uniknąć niepowodzeń. © 

Na koszta kancelaryińe i przesyłkę 
horoskopu bezpłatnego. nadesłać ie- 
den złoty (znaczki pocztowe). ADRES: 
Maria BICZ. | ry ul. Koszy- 


MMM 


EMME 
WNE 
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Musżuzruy amiee. 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki; Ą. Pota- 
sza .-(Plac Kościelny 10), aremzy (Pomor- 


ska 12), E. Millara (Piotrkowska 46), M. Ep- 
Gorczęokiego (Prze- 
Antoniewicza (Pabi jamcka 50), 


ste'na A tekowtka 225), Z. 
jazd-=59), G 


453 VY 


TAJEMNICA 


Sensacyjna powieść 


współczesna. 


Pewnej dżdżystej focy dokonano nie-| raz spojrzał w jej stronę. 


samowitej zbrodni na podmiejskiej szosie. 
Qiiarą niezwykłego zabóistwa padła młoda 
jeszcze i ładną- hrabina Wilska, którą zna- 
leziono nagą przywiązaną do konia. Hrabina 
Wilska była uduszona. W ręku jej znale- 
ziono strzępek listu, pisanego do Leny Po-, 
rębskiei, 

Porębsbka iest biedną, lecz uczciwą 
dziewczyną. Na nią pada początkowo po- 
dejrzęnie o udział w tei potwornej zbrodni. 
Wiadomo bowiem, że hrabina przed Śmier= 
cią miała wyjawić jakąś tajemnicę, daty- 
czącą życia Leny. Taiemnicę tę zabrała jed- 
nak ze sobą do grobu.. 

Lena ma narzeczonego —. doktora: Ste- 

fana Laseckiego, który ją porzuca, gdyż 
zakochał się w pięknei artystce filmowej 
Wierze Tucholskiej, pracuiącej w wytwórni 
„Roli-Film*. Właścicielem tej wytwórni iest 
Mueller, szpieg niemiecki. 
Cała wytwórnia jest gniazdem szpiegow- 
skiem; a do tej-bandy prócz Muellera oraz 
Wiery” pęta należy jeszcze „reży- 
ser" - Lehm 

Dzięki. ARSE Mueller wciąga. Lenę 
6 wytwórni. chcąc z niei również uczynić 
szpiega. Lena — nie podejrzewająć nic złe- 
go — zaufała mu i wpadła w sprytnie za- 
stawione sidła, 

W nocy zakrąda się do póselstwa fran- 
cuskiego i zabija attache wojskowego, wy- 
"kradaiąc jednocześnie :z biurka ważne do- 

kumenty: Wszystko to miało być grą fil- 
„mową, lecz okazało się rzeczywistością... 

Lena nie może się już. wyzwolić z tych 
okrutnych sidet. Mueller uczyhił z niej 
gwiazdę filmową — Inę Rey — å gdy spel- 
niła już swą rolę szpiega. zwiriął przedsię- 
biorstwo i ulotnił się wraz z Lehmannem i 
„.imnymi. Ale ciągłe jeszcze ma ją na oku i 
nie przestaje jej szantażować. 

ykryciem tej szajki szpiegowskiej zaj- 

mują się trzej detektywi: — Jan; Żegota, 
Janusz Grant i Wacław Kaleta. 

-= ~ Kaleta. zakochał "się. w wie! 
skiej i ód tego. czagił miięj si 


piénniè poł 
nia BR obowiązkii. | RADY 
<r 


SON WIG ) awr i 


Jednym ze współpracowników Muellera 
fest również Adolf Krantzman, właściciel 
sklepu obuwia. Żegota, Grant i. Kaleta 
wraz z dwoma wywiadowcami: — Rekinem 

- i Walewskim — zakradają się w nocy do 
owego sklepu,. by dokonać tam rewizii, 
Wszyscy trzej detektywi znikają w sklepie 
w. tajemniczy sposób, 

"Komisarz Wentzel deleguje wywiadowcę 
Rekina, aby aresztował Krantżmana w jego 
prywatnem mieszkaniu. 

3 Kerh wsiadł do policyjnego auta i po-|. 
echał 

Zamiast Krantzmana zastał w mieszkaniu 
jezo wspólnika Raaba, który wskazuje po- 
licji drogę- do podziemnei kryjówki szpie- 
gów. 

Wentzel zabrał ze sobą część policjan- 
tów wraz z Rekinem. 

Przedstawiciele władz znaleźli się wśród 
zupełnego miroku. 

Po wielu tarapatach udało im się zwo!- 
nić i ocucić Żezotę, Granta 1 Kaletę. 


wl 


Lena po akta zamachu sartohój- 
czym znalazła się w pałacu barona Rezena, 
który jednocześnie jest właścicielem wiel- 
kiej fabryki! W dabryce tei: zredukowano 
wielu robotników, między innemi również 
Kołaczka, który przybył do czyć by po- 
skarżyć się na swój Z os. 

Lena przyrzeka mü 
Wieczorem baron Saber ją do lokalu, 
sm, przysiada sę do nich ke'ążę Tonecki, 
Z kąta obserwuje ją również Lasęcki 
na śmiała się z dowcipów barona, śdy na- 
gle wzrok jej zetknął się ze spojrzeniem La. 
seckiego, 
Urwa'a, Śmiech zastygł na jej w 
Baron i książę spojrzeli na nią ze zdziwie- 
niem, Lena nie ruszała się z miejsca, Przez | 
chwilę patrzyli sobie spokojnie prosto w 


ocz 

Te ty?., Już tak dawno się nie widzia» 
łam?,, Jek to dobrze żeśmy się tkali... 
= do > jej alpy stao ok. 


jesteś pzd gą KH siprage jesteś 
zadowolona z życia?... się!.. Ne 
przeszkadzaj sobie.. Już nie będę ci stał 
na przeszkodzie... iał jej spoj- 
rzeniem, 


% cieszę, że 


Lena usiadła. Baron i książę spojrze- 
li w stronę Stefana. Wzrok barona, spo 
c e twarzy księcia, jakgdyby go 
pyta 

— Cóż to za konkurent ?... 

Książę wzruszył ramionami. 


Lasecki schował do. kieszeni: pudełko do buduaru' Wiery. 


z papierosami. Westchnął ciężko i przy- > Ruge tapczanie w sennem_-rozmarze 
wołał kelnera. Uregulował rachunek. — 


|Leno, Leno, co się z, tobą, 
ze Tuchol- j domo, poco tacy -zapraszają kobietę. do 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. | Podniósł się. Wychodząc z sali, eiis 


HWE zrozumiała już co znaczy : wej- 
ście pokojówki. . Wyszła za nią -do'dru- 


Ale tym razem spojrzenia ich już się | giego pokoju. 


nie spotkały. Lena zajęta była słucha- 


niem nowych dowcipów księcia. Znowu | tem, 


uśmiech zakwitł na jej: * karminowych 


— „Przysżedł ktoś? — zapytała szep 
Toes -Pah doktór... 


wargach, ale nie na długo. Twarz jej się | jówka. 


| zasępiła, gdy po chwili odwróciła lekko | | 


głowę i ujrzała w kącie sali pusty stolik.| 
Lasecki wyszedł na ulicę. Zbliżała się 
już pierwsza godzina. Nie mógł wrócit 
do domu. Począł się przechadzać 2 
ulicach, Zatrzymał się przed kinem. — 
Oglądał fotosy. 
Zapalił papierosa, Przed kinem za- 
trzymała się wyszminkowana” niewiasta. 
w granatowym kostjumiku z przesadnie 


krótką sukienką, odsłaniającą j jej zgrab- 3 


ne nogi. 
— Mogłabym pana poprosić o zapał- 
kę? — zapytała, zwracając się do Fasti 
kiego z papierosem w ręku. - i 
Stefan zapalił zapałkę. Uśmięchnęła 
się doń i dodała ciszej: 
— No co?.. Co robimy?... 
Rzucił wypaloną zapałkę i odszedł, 
nie dając jej odpowiedzi. Na rogu zatrzy: 


Psiakrew, zepsuty wieczór... . 

Był zły teraz na Lenę... popa shu 
humor. Gdyby jej nie spotka: 
lepiej... 

Czemu śmiała się z ghipich anegdot 
tych wyfraczonych jołopów?...  Djabis 
wiedzą z kim włóczy się po nocachł... 
„stałol,. „Wia- | 


lokalu... Najpierw tańce, 'potem tłuste 


zasłonięte okna... 


Lasecki zacisnął / pięści. Jeżeli | jej 
wolno, to mnie też!... 
«— Pssst... — syknął na szołera. 


Taksówka pódjędkała do rogu. „Wsiadł , 


i podał adres Wiery. 


Zdziwił się nieco,” gdy: W oknach 


Wiera zamyśliła się. 
— Powiedz mu, niech zaczeka chwil- 
kę... Zaraz go poproszę... 
Pokojówka oddaliła się. Wiera wró- 
'ciła do buduaru'i rzekła: 
+u —. Mój drogi, bardzo cię przepra- 
Szarm, ale muszę z kimś pomówić w waż 
nej sprawie... 
— Zaczekam W drugim pokoju... 
tódparł Kaleta. 
' Wiera zagryzła wargi. 
;, «27*Wolałabym, abyś się wyspał;+. 
Moja konferencja z tym panem potrwać 
może bardzo długo.., 
— A któż to jest?,. 
— Nie znasz go% 
jedno. nie powinno cię to obchodzić.. 
„Kaleta podniósł się z tapczana. Byl 
zły. Musiał się dowiedzieć, kto przer- 
wał mu słodkie chwile sam na sam z 


- | Wierą. 


— [grasz ze mną.. mruknął nieśmia- 
to. ==. Wiem co znaczą te. kanferencje:.. 


b s— Gzy"masz do mnie jakieś preten- 
byłoby sie? 


Czy nie jestem dobra dta ciebie? 
tak. Mogę to natychmiast Mersini rd 
Nie*dowiesz się: nawet dokąd wyiecha- 
lam 1... z kim. 

K: Kieta. zmiemił odrazu ton. zół 
""'— No, nie Zniewai sig.. Ja tak nie 
Mmiyśtałem:: > Jeżełł jesteś: zajęta: to tru- 


l dówcipy. potem. wódeczka, , ,gabinegik, dno, w takim razie przyjdę 'iuttó:. 


"Pożegnał się. į wyszedł. Ww kilka 
chwil potem do buduaru wszedł Lasec- 


kd: 

„Kto tu był u ciebie? = zapytał su- 
rowo. 7 
— Już zaczynasz od wyrzutów... 
mdparta poprawłając swe loki przed lus 


-— 


mieszkania Wiery ujrzał Światło. Gdy | strem. 


pokojówka otworzyła mu drzwi, cofnęła 
się niemniej zdziwiona. Lasecki nigdy è 


tej porze nie przychodził. 

— Czemu patrzysz na mnie jak ciele 
na ZJ — zapytał gniewnie. — 
jest 


— Jest, ale... — bąknęła pokojówka. l 
Może pan za- |. 


Już pewnie poszła spać... 
czeka w saloniku?... 


Otworzyła mu drzwi do salonik, aj. 


sama pobiegła szybko zawiadomić p 
o wizycie pana doktora. 

Niepokój pokojówki był póniekąć 
sprawiedliwiony., E 

Wiera nie była sama: W tym cza 
sie przyjmowała 
letę, ` 

Po straszliwych wypadkach w piw- 
ai podrem Kreien "Kaleta 
chciał już wyda ierę w ręcę policji. 
Znał jej adres, mógł więc uczynić 
przeszkód. 

Ale Wiera była sprytniejsza ód nie- 
go. Wiedziała, że. Kaleta. wydostał isiè 
na wolność wraz ze swymi Hé tea aak i 


*rt" 


że teraz pewnie będzie chciał ją -„wSY-|. 


pać'. Dlatego też zgłosiła się doń pierw- 
szą. Zarzuciła mu swe Śnieżne dłonie 
na szyję, przytuliła się słodko, jak- ona 
to tylko potrafi uczynić.i tak długo 


innego gościa — Ka 


MS 


'to béz: nikogo Po: 


— Ale nie przeczysz, że ktoś był?.-. 


— Nie.. 
hę Z Więc kto?.. Chcę wiedzieć... 
Czy to tajemnica?.« 

— Bymaimniej.. Jeden z naszych 


©dać się do Kołaczka, Chciała zbliska 
przyjrzeć się tej nędzy przedmieścia, 


być bezimiennie. f 
Lena nie chciała, aby mówiono po-. 
tem. że „przyjaciółka pana barona'** zwie 


: dzałą domy: robotnicze. Dlatego też tt- 
| brała się najskromniej, by nie być przez 


Ponieważ. droga do 
domu, w którym mieszkał Kołaczek by- 
ła dość daleka. przeto postanowiła poje- 
chać autem, ale wysiadła tuż przy pierw 
szej uliczce, prowadzącej do przedmie- 
clauadi: 

Po drodze zakupiła trochę prowian- 
tu. Kilka bocherków chleba, kilo szyn- 
ki, kiefbasę, słoninę, trochę owoców. i cu 


ści- | kierków dła dzieci. 


skała go w swych objęciach, że. Kaleta |. -Kołaczek mieszkał. przy PEET Gart- 


wybaczył jej wszystkie ie tei 1 
sam potem prosił o przebaczenie, że 
w jego glowie mogła kiedykolwiek 
wstać tak hamiebna myśl. 

I znowu stali się serdecznymi przy- 
jaciółmi... Kaleta znowu stał się iej: nie-. 
wolnikiem... 
co chciała... Był potulny jak baranek. ia 
Jak wierny płes wpatrywał się w jej 
twarz i znosił cierpliwie jej kaprysy. 


po- sta. Przeciwnie — miało się wrażenie, 


carskiej. -Była to mała, wąska uliczka 
j uięorzypówimajn wielkiego mia 


że mieści się ona na wsi, U wylotu wzno 
sił się wielki. aa W czerwony „dom 
familijny". podobny do fabryki. Na że- 


Teraz mogła z nim czynić |laznych poręczach balkonu wietrzyła się 


częrwona pościel, a na podwórzu rozwie 
szoma: była. źle wyprana bielizną. Dzie- 


|ci bawiły się w rynsztoku, grzebiąc w 


W chwili. gdy pokojówka zapukała | śmieciach. 


oboje siędzieli na 


liedn 


«Za domem familijnym - ciągnął: 
rząd. małych. parterowych domków. 
ednym:- znich mieszkał bezrobotny Ko- 


się 
w 


Zresztą mozysisp l 


reżyserów. Omawialiśmy projekt ige 
stepnegò: filmus. 
— Zapomnialem zupelnie, że jestes 


artystką filmowa... 
— Wogóle  zapomimasz 0 mnte... 


— odparta poko- | Przychodzisz ostatnio Coraz rzadziej. 


— Za to pewnie inni odwiedzają cię 
coraz częściej... .  . 
— Stajesz się nieznośny.. M Doku- 
„|czasz.mł-.. Ja tego nie ZNOSZĘ! ... € 
Rzuciła się niedbale na tapczan. Udą- 
wała pogniewaną. Usiadł blisko. pzy 
niej. 
| Wiera zarzucja 


Zapal papierosy. 
mu ręce na szyję. 
— Taki duży, duży chłopak i stali 


| gfupiutki., Gniewa się 0 byłe-co.., Mnie 


trzeba wiele rzeczy wybaczyć. Jéstem 
taka, jaka jestem... , Nikt mnie nie zmie- 
ni... Mnie trzeba mocno. mocno kochać 
i wierzyć..: No... przestań .się - SUCHE. 
Czy masz jakieś „martwię, sę 
—. Nie, skądże... 

pi No. to pocałuj... tn... ale MODO... 
z całych sit.. 

„Wtulł swe usta w. biel fe] żuk: Prze- 
chyliła się w iego ramionach, 

ŻW tej chwili zapomina? już o N 


kiem. Q matce, o Sj 
Była tylko. Wiera... "Biel jej sati 
dreszcz jej ciała,.. HSSE ASOM 
of. maż SA Mi | Si i GE — m— m mm a = 
Już świtało prawie,.. gdy 'Lasecki o 


puszczał mieszkanie Wiery- -.' 

Wyszedł na ulicę: Zatrzymał ` 
przed bramą. Miasto jeszcze spało... 

Z parterowych okien dolatywał Kaa 
dziecka, Gdzieś przejeżdżała - po: bruku 
furmarka... 20 i 

Samotny porcien; przechadżał se po 
chodniki, - * 

Lasecki pódniósł kołnierz palta tuäal 
się do domu, 

Nię zauważył, że z sąsiedniej: bramy 
wysumęła ślę jakaś uk która nań 
czyhała. i 

Był to Kaleta. 

- Na widok doktora Lastękieżo, 
|ęrodzacewo z bramy,’ Kaleta zela 

1ĘSCI e 

— Więc to ot pees mierząc 

go nienawistnyvm wzrokiem. SU 


Rozdział trzydziesty szósty. q- 
"Garncarska ulica. 


E 'Następnego dnia Lena  postańówiłaTaczek, Zajmował on: wraz z żońą i: „dziec 


dtl 


kiem małą .parterową izdebkę. . Była: to 
kuchenka,. zastępująca również pokój 


„|Oczywiście. że wizyta ta musiała się od | stołowy i sypialnię. Stało w. niej iedńó 


łóżko z rozrzuconą, brudną nościełą bsz 
powłoczek, bez prześcieradła... 

Leżało się poprostu ta sienniku. Nad 
kuchnią półeczka, a na niej — dwa bla- 
szane talerze i dwie drewniane  .Tyż 
Garnek, stojący na kuchni, dopełniat cał 
kowitego zagospodarowania w tym nę- 
dznym domu. 


Tego dnia w mieszkaniu Kołaczka 


panowała wielka radość, albówiem za 
pieniądze, otrzymane od Leny 
ćwiartkę kartofli, świeżą kapustę .i 
je chleba. Było to więc -Święto 

ielada!.. A pozatem — zostało jeszcze 
PIN grosza na następne dni!... W cig- 
gu miesiąca mieli przynaimniej 
ność, że nie umrą z głodu! 

To też pani Kołaczkówa aż wypis- 
ków dostała z wielkiej radóści. Krząta- 
łą się koło ktchni i choć żałowała wẹ- 
gla, ale ogień buchał wesoło, że aż $zte- 


ô 


cały 


roletni Jaś rozdziawił usteczka, à potem 


wybiegł- na podwórze i drażnił się. z 
dziećmi sąsiadów: 

— U nas będzie dziś obiad „fani. 
0-6-0-0-€,. a u was nie... 


(Dalszy ciąg jutro). 


pew- 


„ Wilno, 28 października. 

Z pogranicza donoszą, iż z rozporzą 
dzenia Obrony Krajowej policja polity- 
-czna litewska aresztowała na terenie od 
 cinku Orany, Troki i Olkieniki 6 straż- 
_ ników granicznych, dwuch agentów po 
_ licji kryminalnej pod zarzutem  szpie- 
_ gostwa na rzecz Polski. u 

Wraz ze strażnikami litewskiemi i 
agentami aresztowano 13 osób cywil- 
nych, którym władze litewskie zarzu- 


| 
| 


Wilno, 28 października. 


_ Jakóba w Wilnie przywieziono miesz- 
kańca zaścianka Kotłówka, gminy wer- 
niańskiejj gałowego lasów Os'nówka 
_ Macieja Sawrysa, lat 59. 
Jak się dowiadujemy, ranny Sawrys 
padł ofiarą zagadkowego zamachu. 
| W dniu 26 b. m., w godzinach poran 
nych, kiedy gajowy Sawrys zajęty by! 
sprawami gospodarskiemi w stodole, 
przez małe okienko stodoły z zewnątrz 
/ oddane zostały trzy strzały karabinowe 


b Gdynia, 28 października. 
Pan Stefan Pierzyński, dzielny bos- 
| man węślowca Robur IV, mniej więcej 
przed d ablicidma dniami wyjechał do 
Szwecji, pozostawiając w domu uroczą i 
| miłą żonę, 
| Bosman Pierzyński, był człowiekiem 
oszczędnym, odłożył już sobie skromny 
kapitalik i posiadał nawet własny nie- 
wielki domek. Żonę kochał bardzo go- 
rąco, żył już z nią zresztą od kilku lat i 
nic nie zdawało się zagrażać spokojowi 
ośniska domowego. 

“Przed kilkoma dniami Bosman pow- 
'rócił z poesy i wprost z okrętu udał 
się do domu. 


| Gniezno, 27 października. 
Przed Sądem Okręgowym w Gnieź 
nie toczyła się rozprawa przeciwko 27- 
letniemu Alfonsowi Langemu, który 
‘przed kilku miesiącami w restauracji 
(swego ojca przy ul. Grzybowo 18, w 
cz zajścia zastrzelił rzekomo w 0- 
bronie własnej muzyka Jana Mrów- 
czyńskiego- 

, W śledztwie po zajściu na podsta- 
wie zeznań oskarżonego, że działał. w 
obronie własnej władze zwolniły go z 
aresztu, z chwilą jednak gdy wyszły na 
jaw okoliczności, z których wynikało, 
że Lange strzęlał z rewolweru uprzed* 
nio nabitego i trafiwszy Mrówczyń* 
skiego w brzuch, mimo, że ten słaniał 
się ranny, strzelił doń po raz wtóry, 
mierząc w piersi, l 

| Na rozprawie wszyscy świadkowie 


Dźwiękowe 


stwierddziii, Że zachowanie Mrówczyń wadzącej te roboty. 


cają działalność szpiegowską na rzecz 
Polski. 

Wśród aresztowanych ma  znajdo- 
wać się 5 wybitnych osób z Wileńsz- 
czyzny w tej liczbie jeden wojskowy. 

Pozatem aresztowano dwuch nau- 
czycieli, jednego urzędnika, dwuch zie- 
mian i kupców, stałych mieszkańców 
Litwy, zarzucając im również działal- 
ność w ścisłym porozumieniu z wywia- 
dem polskim. 

| 


| Tajemniczy zamach na gajowego 


Trzy strzały przez okno 


Jedna z kul trafiła gajowego w udo. 


W dniu wczorajszym do szpitala św.| Dwie inne kule przeszyły mu ubranie 


nie wyrządzając mu żadnej szkody. 

Po dokonaniu zamachu nieznany 
sprawca zbiegł. 

Przypuszczalnie była to zemsta ze 
strony kłusowników z którymi gajowy 
Sawrys prowadził zaciętą walkę, |. 

Powiadomiona policja prowadzi do- 
chodzenie celem ujawnienia sprawcy 
skrytobójczych strzałów. Jednego po- 
dejrzanego osobnika zatrzymano. 


| Riewierna żona marynarza 


uciekła z kochankiem w nieznanym kierunku 


Przytulny i miły do niedawno domek | 


w Małym Kacku był zabity deskami i 
nic nie świadczyło o tem, żeby go kto 
zamieszkiwał, 


Zaniepokojony bosman dowiedział 
się od sąsiadów, że małżonka jego pod 
czas pobytu męża na morzu, sprzedała 
meble i cały jego dobytek wartości prze 
szło 2.000 zł., domek jego nabył szesna- 
stoletni Tadeusz Łaniecki za sumę 900 
złotych, 

Nie zostawiła nic i znikła w niewiado 
mym kierunku. Cios był srogi. 


Bosman Pierzyński złożył meldunek | ' 


policji, która za niewierną małżonką ro- 
zesłała listy gończe, 


Zastrzelił muzyka w restauracji 


Zabójca skazany na 6 lat więzienia 


skiego, aczkolwiek był on w stanie zu- 
pente pijanym, bylo zupełnie poprawne. 
Zeznania lekarza biegłego dr. Musiała 
wykazały, że Lange nie działał w obro 
nie własnej. 

Po przemówieniu podprokuratora 
dr. Lewkonowicza i obrońcy adw. dr: 
Pietrowicza Sąd wydał wyrok, skazują 
cy Alfonsa Langego na 6 lat więzienia 
i 300 zł. kosztów sądowych. 

Obrońca zgłosił apelację. 


Wilno, 28 października. 
Onegdaj znowu wybuchł strejk ro- 
botników zatrudniciych przy budowie 
linji kolejowej Worepajewo—Druja. 
Strejkuje 128 robotników, którzy 
poczynając od 6 b. m. nie otrzymali 
wynagrodzenia od firmy „Bundzi”, pro 


DZIŚ WIELKA PREMJERA! 


Potężne arcydzieło 100 proc. dźwiękowe, osnute na tle popularnej powieści MARKA TWAINA. 


1932 TZERZYT 


Masowe arestowania polaków ma Lilie 


= Wśród aresztowanych znajdują się znani obywatele 
z Wileńszczyzny 


28 .X RLE DER EAE ERENT EE EAER TA Nr. 301 


Aresztowanie aqilatrów komonisiycznyt, 


którzy grasowali w Poznaniu 


Poznań, 28 października. 

Od dłuższego czasu na terenie gar- 
nizonu poznańskiego prowadzona była 
przez nieuchwytną jaczejkę komunisty 
czną ożywiona agitacja wywrotowa 
wśród oddziałów wojskowych. i 

Po długiem drobiazgowem śledztwie 
udało się wreszcie władzom śledczym 
w związku z przygotowaniami do ko 
munistycznego dnia „antywojenńnego” 
w dniu 1 sierpnia b. r. dokonać areszto” 
wania kilku działaczy komunistycznych 
i w ten sposób zdemaskować 1 zlikwi- 
dować jaczejkę działającą wśród woj- 
ska. 

Dalsze śiedztwo doprowadziło do a- 
resztowania szeregu osób cywilnych a 
to: karaną już za działalność komuni- 
styczną słuchaczkę uniwersytetu war* 
szawskiego Peli Frenkiel, absolwentkę 
wydziału filozoficznego uniwersytetu 
warszawskiego Haję Taubę Weintreu- 
ter, słuchacza Państwowej Szkoły Bu- 
dowy Maszyn i elektrotechniki w Po- 
znaniu Tadeusza Beceli oraz robotnika 
Adama Weymanna. » Are. 
‘. Pozatem aresztowano 14 żołnierzy, 
przeważnie żydów i ukraińców: Wśród 
aresztowanych znajdował się jedynie 


jeden polak. Aresztowane kobiety są 
wybitnemi działaczkami komunisiycz- 
nemi, przyczem przybyły one do Po- 
znania w charakterze delegatek Cen- 
tralnego Komitetu Komunistycznej Par- 
tji Polski. | 

Zadaniem ich było zorganizowanie 
akcji wywrotowej na terenie oddzia- 
łów wojskowych garnizonu poznańskie 
go. W tym celu nawiązały one kontakt 
z wyżej wymienionymi aresztowany 
i przy ich pomocy rozpoczęły wywroto 
wą propagandę. h 

W chwili aresztowania władze śled- 
cze znalazły w mieszkaniu Peli Fren- 
ke! zakonspirowaną drukarnię, w któ” 
rej drukowano ulotki antypaństwowe. 

Pozatem do rąk władz śledczych do 
stał się bogaty materjał K. P. P. oraz 
sporo płacht czerwonych z antypaú- 
stwowymi napisami, które przeznączo” 
ne były do rozwieszania w obrębie o- 
biektów wojskowych. Jaczejka była 
doskonale zorganizowana i zakonspiro” 
wana to też o zlikwidowaniu jej stano- 
wi duży sukces odnośnych władz woj- - 
skowych i poznańskich organów śled- 
czych policji państwowej. i 


Po pijanemu zabił znaiomego - 


Sąd skazał zabójcę 


Katowice, 28 października. 
Przed sądem okręgowym w Katowi- 
cach stanął dziś Roman Granek z My- 
słowic, robotnik, mający 5 dzieci. Akt 
oskarżenia zarzuca mu, że w dniu 30-g0 
lipca r. b. zabił Franciszka Jończyka. 
Sprawa ta przedstawia się następu- 
jąco. Krytycznego dnia Granek wracał 
do domu z restauracji pijany. W drodze 
spotkał 4 znajomych, którzy postano- 
wili go odprowadzić do domu. W mie- 
śzkaniu ranka jeden. ze znajomych, 


w najnowszych produkcjach 
wkrótce 


METRO — ADRJA 


na 8 lata więzienia 


Jończyk, pchnął matkę właścicieła mie- 
szkania, tak że ta uderzyła głową o 
kant łóżka i upadła. 

Wówczas Granek dobył noża i za 
dał Jończykowi cios w głowę, kładąc 
go trupem na iniejscu, 

Sąd skazał zabójcę na 3 lata więzie- 
nia. Niski wymiar kary tłumaczy się do 
tychczasową niekaralnością oskarżone- 
zo i faktach, że zabójstwo zostało doko 
nane w stanie zamroczenia alkoholem. 


LOOONORAK 
bo NOGNOWOCKEŻNIETA 
ś | *ASPETYCNIE 
DOKTóR 40 2 


Cegielniana Ne 4 


tetefon 216-90. > 
© Specjalista chorób wensrycznych 
moczopłciowych i skórnyć 
Iy Przyimuje od godz. 8—2 5—9 
EE w niedziele i święta od godziny 9—t. 
. Dla pań oddzielna poczekalnia. 


—— 


Dr. med. * 


BH. Różane! 


BP CHOROBY WENERYCZNE. MOCZO- 
; PŁCIOWE i SKÓRNE. 
POWRÓCIŁ 


NARUTOWICZA 9. Tel. 128-92 


I od.5—8. 


„PRZYGODY TOMKA SAWYERA“ 


Pełen emocii, napięcia | wzruszeń dramat w 12-tu aktach z życia sieroty. 


W rolach głównych: JACKIE COOGAN i 


MITZI GREEN. 


est to dramat z życia chłopca sieroty, dramat wielkiej miłości i głębokiego poświęcenia, jest to dramat tak żywy i przejmujący, że każdy 


widz będzie go przeżywał razem z bohaterem. 20-10 


Początek o godz. 4-ci. 


Na pierwszy seans wszystkie miejsce po 50 zr. 


LECZNICA 


chorób oczu 


ze stałemi Ióżkami 


D-ra Donchina 
l. Piotrkowska 90, tel. 221-72. 


Przyjmuje się chorych wymagających 
przebywania w lecznicy (operacje 
Tete) a także chorych przychodzą 


cych od 9—1 i od 4—7, 50-2 


chor. 


od 


ska 7, 


Ziomkowski 


skórne, weneryczne | moczo- 


płciowe 
6. Sierpnia 2 jc 
poaae do 8.30, od 2—4 


Dla pań oddzielna poczekalnia. 
Dla niezamożnych ceny lecznic, 


ZŁOTO, BIŻUTERIE. kwity lombardo-|POTRZEBNA 
i płaci najwyższe ceny.]na dekowańą robotę, natychmiast. —|POKÓJ umeblowany lub bez mebli z 


we kupuie 
Zakład iubilerski l. Fiiałko, EeWE Zgierska 36, Zelmanowicz. 


DOKTÓR 30—2 


po pol 
w. w niedz. i 
10--1-€i 


- mad 


DOKTÓR 


W. Łagunowskii M, Glazer |t. Horowitz loycowsta 


Piotrkowska 70, tel. 181-83, 
HOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
? i poniej 1 ; 
ẹczenie promieniam oentgena, 
że 9 Przyjmuje od 8.30—10 r. I do 2 i pó 
i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 


t święta od 9—11.30 rano Oddzielna M 
poczekalnia dla pań. 


robotnica jub robotnik 77 7 


30—2 Dr. MED. 


WRÓCIŁ. 


ska 63, Drewnowicz. 


m. 7. 


Choroby skórne ł weneryczne 
PO 


Zielona 6, tel, 185-49. 
,|Przyimuje od 12—2 i od 7—8,30 wiecz. 


LEKARZ - DENTYSTA 


wznowiła przyjęcia w lecznicy przy 
Górnym Rynku 


Piotrkowska 294 
tel. 122-39 
przyjmuje od 4—7 p. p. 


30—2 


PRZYBŁĄKAŁ się iamnik żółty. Ode- z zc Z PASE 
brać za zwotem kosztów. Drewnow-| JEUNE 


) francaise ayant encore quel- 
28 | ques heures libres- cherche lecons: Tel 
226-02 de 9 a 10 et 2 a 3. 


28iwygodami do wynaięcia. Przejazd 77,] MANICURE po 50 groszy. Pomorska 


26] 30, m. 12, od 4—8 pp. 


Echa awantur 


na boisku w Sieradzu. 
Przed kilku dniami bawiła w Slera- 
dzu komisja ŁOŻPN-u w osobach preze- 
sa Konopki į przewodniczącego Wydzia- 


łu Gier i Dysc. p. Kalenbacha, która 
przesłuchała szereg działaczy w związ- 
ye zajściami po meczu K.S. Strzelec— 


Dochodzenie w sprawie powyższych 
zajść zostało już ukończone i w najbliż- 
szych dniach spodziewać się należy de- 
cyzji władz. 


De:ydu'ące spotkanie 


o wejście do klasy B. 


Rozsgrany ubiegłej niedzieli w To- 
maszowie rewanżowy mecz piłkarski 
o wejście do.klasy „B“ między Toma- 
szowianką a KKS-em (Koluszki). zakoń- 
czył się zwycięstwem gospodarzy w sto- 
sunku 1:0. 

Ponieważ pierwszy mecz wygrała 
drużyna koluszkowska, przeto decydują- 
ca rozgrywka odbędzie się prawdopo- 
dobnie w Łodzi. 


Dziś grają piłkarze 


polscy w Neavolu 


W dniu dzisiejszym, gra polska re- 
prezentacja piłkarska w Neapolu, z re- 
prezentacją Włoch środkowych. Spotka 
nie to wywołało kolosalne zaintereso- 
wanie we Włoszech. Pisma włoskie sze 
cię rozpisują się o meczu i o sporcie 
po 


je 


Makkabi - ŁKS. 


Jutro towarzyski mecz piłkarski 

W dniu jutrzejszym, rozegrany zosta- 
nie na boisku WKS. towarzyski mecz 
piłkarski między Makkabi a ligowym ze 
społem ŁKS-u. Będzie to pierwszy mecz 
towarzyski ligowej drużyny czerwonych 
po żmudńym sezonie spotkań o mistrzo- 


stwo, Ciekawe, czy henjaminel 
zdoła uryskać MALA RSW a 
szczytny wynik. 


Mecz piłkarski 


Niemcy —Wegry 
W nadchodzącą niedzielę rozegrany 
zostanie w Budapeszcie międzypań- 
stwowy mecz piłkarski Nemcy — Wę- 
gry. Wraz z drużyną niemiecką wybie- 
ra sę do Budapesztu bardzo liczna gru" 
pa „kibiców“ z całych Nemiec. 


Bokserzy P.K.S-U 


przyjeżdżają jutro do Łouzi. 


„ „Jak się dowiadujemy. drużyna pię- 
ściarska śląskiego PKS-u przyjeżdża do 
Łodzj w dniu jutrzejszym. t. j. w sobotę 
i zamieszka w hotelu Savoy, gdzie od- 
będzie się również ważenie zawodników. 
Zaznaczyć należy, że kierownictwo khi- 
bu 1L.K.P. wystarało się, by czołowi bok- 
serzy klubu -— Chmielewski į Garncza- 
rek. którzy zostali wyznaczeni do obo- 
zu treningowego w Poznaniu, mogli wy- 
jechać z Łodzi dopiero po meczu o dru- 
żynowe mistrzostwo Polski z PKS-em, 
wobec czego drużyna I.K.P. nie zostanie 
osłabiona i wystąpi w swym najsilniej- 
szym składzie: 


z 


Kupon 


dający prawo uczestniczenia 
w wielkim konkursie 
sporiowym 


śxpressu liusfrowanego 


4 


m 


ID naprawę stosunków w sporcie niłkarskim | 


Na marginesie ostatnich wydarzeń na boiskach 


W związku z ostatniemi skandalicz- 
nemi wydarzen ami na boiskach sporto- 
wych Polski, jak równ 
cznemi posunięciami* 


ecne stosunki w naszem piłkarstwie. 
Oto co wyżej wymieniony pisze: 


miejsca tenże potępiam, jako je 
rozpowszechnioną gałęź t- i. piłkarstwo 
posiadające hądź co bądź, piękne za $o- 


b 
bą tradycje: 
Za parę dni przybyć ma do Pabjanic 
słynna lekkoatletka, Stanisława Wala- 
siewiczówna, która będzie gościem ser- 
decznej swej przyjaciółki — p. Jadwigi 
| Weissówny. 

Wiadomość ta rzecz zrozumiała wy- 
wołała w sferach sportowych Pabjanie 
piorunujące wrażenie. — : 

W tym celu, pod egidą tut, Sokoła, 
zawiązał się specjalny komitet, którego 
zadaniem będzie zgotować w swych mu- 


Aistaaije 


Wędrówka bokserów łódzkich do 


Warszawy, b 
jak się dowia 
bokserów ' Geyera J 
piórkowa), zażądał przed kilku 
awolnienia ze swego klubu, gdyż przeno 
si się do jednego z czołowych klubów 
stołecznych. 


yasio nie ustała. Oto, 
ujemy jed 


Zaprawa zimowa naszych tenisistów 
rozpocznie się w miesiącu styczniu. — 
Hebda i prawdopodobnie również Jędrze 
jowska, wyjadą w połowie stycznia na 
Rivierę zaś Tłoczyński trenować będzie 
na krytych kortach W Berlinie. 


Por. Laskowski, trener obozu bok- 
serskiego w Poznaniu, ustalił ścisły pro- 
gram zajęć na obozie, Każdego dnia, © 
godz. 7*ej rano, odbywa się normalna 
pe Następnie lekki trening t. zw. 

| ooting. 

Później zawodnicy są ważeni i spo- 
| żywają właściwe śniadanie, Przed po- 
łudniem odbywa się również dwugodzin: 
na zaprawa techniczna. Po trzygodzin= 
nym odpoczynku, w godzinach poobięd- 
nich, zawodnicy odbywają trening kon- 
dycyjny wspólnie ze sparringem. 3 

Po kolacji obowiązuje zawodników. 


pei d 
ilku dniami 


| 


wielu nezdrowych czynników, opano- |wyp ze! g - 
wujących w sposób zastraszający sport, zdrowych ambicii lub też wybu ałej ry” 
polski, w szczególności najbardziej jego walizacj, międzyklubowej względnie 


chciałbym wypowiedzieć na tem miej- 
scu słów kilka, opierając się na zaij- 


ież „dyplomaty- | ściach jak e mały miejsce a których by 
naszych władz, łem świadkiem w ostatnich czasach na 
sportowych, otrzymaliśmy od znanego, naszych boiskach, czy to w Krakowie, 
mecenasa sportu — list, ilustruiący, o- | Lw 


owie czy gdzieindziej. z 
„l tu zaznaczyć muszę zastraszający ` 
objaw bardzo nskiego poziomu etycz- 


— Już na wstępie musze zaznaczyć, nego, nietylko naszych zawodników — 
że nie jestem fanatykiem klubowym i z ale o dziwo — i naszych prowadzących 
den z |zawody członków P. K. S-u. który lest 


ływem niczego innego jak tylko nie 


międzylokalnej, połączonej z fanatyz- 
mem. 
Wszystko byłoby do  darowania, 


Na temat więc piłkarstwa ólsk eżó gdyby błędne i krzywdzące rozstrzy- 
Wałasiewiczówna w Pabianicach 


Rekordzistka świata bedzie gościem Woisównu 


rach triumfalne przyjęcie dla najszyb- 
szej kobiety świata. 

Nie jest wykluczone, iż o ile warun- 
ki dopiszą, odbędą się w Pabjanicach 
Kobiece Hady Sportowe z udziałem 
takich gwiazd polskiej lekkoatletyki, jak 
najszybsza kobieta na świecie — Wala 
siewiczówna, rekordzistka w dysku — 
Weissówna oraz mistrzyni Polski pięcio 
boju — Janowska. 

Em. El, 


sporiowe 


ółgodzinny odpoczynek i o godz. 10-ej 
va cy Saak już być w łóżkach. — Za 
wodnicy są dziennie dwukrotnie maso- 


wani, — Dotychczas przybyli do Pozna- | 


{nià jedynie zawodnicy pomorscy. 


F zy r 4% F 1 
| Drużyna piłkarska Rosji sowieckiej, 
pokonała Turcję w stosunku 4:0. 

Przez cały czas zawodów, piłkarze 
Rosji sowieckiej mieli znaczną przewagę 


v `> F 
Pistulla, znany bokser niemiecki po 
ostatniej porażce przez k. o. nie ma pra 
wa startowania do dnia 17 listopada. 
Po tym czasie licencja może mu być 
odnowiona, jeżeli przedstawi on związ- 
kowi odpowiednie świadectwo. 


Polski bokser, wagi półciężkiej, Ja- 
błoński, przebywający stale we Francji, | 
pokonał przed niedawnym czasem pię- 
ściarza francusk., Simonetti na punkty. 


è 
Wydział sportowy Polskiego Związku 
Bokserskiego, wprowadza w życie z 
dniem 1 stycznia nową uchwałę w spra- 
wie juniorów i senjorów w boksie. 
Senjorem w boksie zostaje każdy za- 
wodnik, który ukończył 18 rok życia. 


—— 


|nadchodzącą 


Dookoła zmiany s 

: | systemu 

rozgrywek o mistrzostwo 
w piłkarstwie 


Zarząd P.Z.P.N-u w dalszym ciągu 
zastanawia się nad sprawą zmiany sy- 
stemu rozgrywek o mistrzostwo oraz 
opracowuje wnioski, mające na celu 
uzdrowienie anormalnych stosunków pa- 
uujacych w piłkarstwie polskiem. 

„Przed kilku dniami poszczególne 
związki okręgowe otrzymały z P.Z.P.N. 
dalsze instrukcje w sprawie przygotowa= 
nia projektów zmiany systemu rozęry” 
wek. P.Z.P.N. pragnie. by projekty 
związków okręzowych przesłane zostae 
ty do Warszawy. a to celem przedysku- 
towania ich przed walnem zebranie. 


sodę (IKP) — Zielecki (Zj.), Owcza- 
re 
ski (ŁKS) — Rajnert (Zj.). Szmigiel (Ł | nad zespołem Zjednoczonych 9:1. — Wi- 
K-S.) — Sapanówski (Zjedn.). Ostrow-| dzew zaś nie stawił się na zawody i tem: 
ski (G.) — Sobosz (Zj.), Klimczak (Ł.|samem sędzia tego spotkania, przyznał 
K.S.) — Marczewski (Zi). 


Międzyklubowe zawody 


bokserskie KP. Zjednoczone, 
W dniu dzisiejszym odbędą się w sali 


K.P. Zjednoczone przy ul. Przędzalnia- 


nej Nr. 68 międzyklubowe zawody bok- 


serskie (początek o godz. 19-€j, zorgani- 
zowąne przez gospodarzy. , 


Program przewiduje dziesięć nastę- 


pulących walk: Graczyk (IKP) — Brzę- 
c 
lak SiN Sójka (ŁKS) — Konikowski 


(Zjedn.). Graber (IKP) — Micha- 
(Zjadn.), Siekowski (ŁKS)—Keller (Zi.), 


1 


| 


(IKP) — Stanikowski (Zj.). Sobań- 


gnięcia naszych sędziów„były wypły= 
wem ich słabej formy lub niedyspozy* 
cji w danym dn u, jak to ma mieisce nie 
jednokrotnie, niemniej jednak. fakiem 
jest, że w większej ich części powodem 
błędnych rozstrzygnięć sędziów jest 
zła wola i tendencyiność, objaw ająca 
się w formie sympatii i antypatii klubo- 
wej, o czem już wyżej wspominałem: 
Niestety, w wielu wypadkach ocz 
panów zasiadających w  zarządać 
władz, są sk erowane w innym kierun= 
ku. Tendencyiność niektórych sędziów, 
względnie ich słaba dyspozycia, potrafi 
wyprowadzić z równowagi nietylko za» 
wodniką lub fanatyka klubowego, ale 
i zrównoważonego w dza, który jest 
zwolennikiem pięknej gry i przyszedł 
by ją podziwiać, a nie po to. by oglądać 
rzeczy takie jakie mały mielsce rip. na. 
ostatnich zawodach Warta — Cracovia 
I tu nie ulega wątpl wości, że konsek“ 
wencie jakie wyciągną władze w sto- 
sunku do danych klubów, powin en po- 
nosić P. K. S w 
Proszę mi wierzyć — znam wielu 
poważnych ludzi, którzy byli niegdyś. 
wielkimi enłuzasiami i wielbicie ami 
piłki nożnej — a dziś nie chodzą na me- 
cze i nie chcą wogóle o nich słyszeć, 
wychodząc z założenia. że to co sę dziś 
dzieje na-naszych boiskach, nietylko 
przestaje być sportem ale nawet nie lie 
cuje z tem wyrazem N:estey z przykro 
ścią a jednak musimy skonstatować, że 
to prawda. 
Dziś już praw'e nie widzi się na boi- - 
skąch ani wśród widowni ani pośród 
czymiie biorących udział ludzi, o jak:m=- 


kolwek poczuciu etyki, poczuciu dżen= 


telmeństwa, będącym symbolem spor 
tu, którego celem — to bratać grupy 
społeczne, czy też narody. a który dzię” 
ki tylko niedołęstwu naszych magistra- 
tur sportowych. niestety mija się z ces 
lem. Sport. to ten czynnik, który w nor. 
malnych zdrowych warunkach swego 
rozwoju, winien hartować ducha i tężye 
źnę fizyczną naszej młodzieży, Stano- 
wiącej przyszłość narodu, — nestety 
dzięki niedociągn'ęciom naszych władz 
sporiowych. nietylko iej nie pokrzepia 
na ciele i duchu, lecz wprost przeciw- 
ne w najwyższym stopniu degeneruje, 
wyczerpując nietylko fizycznie ale f 
nerwowo. 

J. Grahame 
SANEA REEERE OTO 


Sedziowie łódzcy 
punktowymi na zawodach 
P.P.G —Polonia. 


Jak się dowiadujemy, na sędziów . 
meczu bokserskiego o tytuł mistrza dru- 
żynowego Polski, który odbędzie Šię w- 
niedzielę w  Girudzłądzu 
między Polonią z Warsżawv a klubem 
P.P.G. z (irudziądza, zostali wyznacze- 
ni prezes Ł.O.Z.B. p. Otto ' andeck I. 
przew. spraw sędz. p. Kordasz. JA 

Pp. Landeck i Kordasz będa "prawo- 
wać na meczu P.P.G. — Polonja funkcje 
sędziów punktowych, 


"Tenis stołowy 
„ ORATORJUM—MAKKABI 6'4. 


W meczu pin$-pongowym, . rozegra: ' 
nym onegdaj w Pabjanicach, w drucie) 
rundzie o mistrzostwo kl. A ŁOZ.T.S. 
zwyciężyła drużyna łódzka nie mniej 
groźnego przeciwnika — tamtejszą Mak- 
kabi w stosunku 6:4. Gospodarze odnie- |. 
éli natomiast stosunkowo łatwy sukces - 


walcower dla drużyny gospodarzy 0 10. 


W tekście 50 gr za wiersz miumętrowy (na stronie 4 szpalty 


ia» 
Ogloszenia: nekrolngi 40 gr za wiersz milim Drobne: za sławo [5 groszy, 


naimnieisze zł. 1500 Poszukiwanie pracy: za słowo IM groszv naimnieisze zł | 20. 


0P.K.O. „Wydawnictwo Republika“ Nr. 68 148 ee "Adiga, TAE Part ska a Tel, gn sacih 32-10 
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Magistrat berliński 
bez pieniedzy 


urzędnicy nie otrzymają pensyj 
Berlin, 28 października. 
(Telegram własny), 
ft) Magistrat Berlina znajduje się w 
ńiezwykle krytycznej sytuacji finanso- 
wej. Rok bieżący zakończy się deficy- 
tem 67 miljonów marek. Prezydjum ma- 
gistratu postanowiło zwrócić się do rzą- 
du z prośbą o udzielenie większej poży- 
czki na pokrycie niedoboru Kasy ma- 
gistratu są zupełnie próżne i brak jest 
pieniędzy na wypłatę dla urzędników. 


Zderzenie tramwajów 
w Buńapeszcie 


cztery osoby zabite 
Budapeszt, 28 października, 
(Telegram własny). 

(t) Wczoraj po południu na jednej z 
głównych ulic zderzyły się dwa tramwa- 
je. Wśród pasażerów powstała nieopisa- 
na panika. Wiele osób poczęło wyska- 
kiwać z tramwajów, Cztery zostały 
ciężko ranne. Motorniczy jednego z tram 
wajów został aresztowany, gdyż ponosi 
on winę za katastrofę. 


Komornik zawiadomił 
żonę telefonicznie 


iż popełnia samobójstwo 
Wiedeń, 28 października, 
(Telegram własny). 

(t) Z Salzburga donoszą o samobój- 
stwie komornika sądowego Stidla. Ko- 
mornik opuścił rano mieszkanie i dopie- 
ro wieczorem zatelefonował z miasta do 
swej żony, W czasie rozmowy oświad- 
czył małżonce, iż zamierza popełnić sa- 
mobójstwo i natychmiast odłożył słu- 
ehawkę. Żona zawiadomiła policję, któ- 
ra rozpoczęła poszukiwania — jednak 
bezskutecznie. Dopiero nazajutrz znale- 
ziono zwłoki komornika wiszące na drze 
wie, 

TES malacS="R N ZE * TREAI ZO REAEZ 


Budapeszt, 28 października. 

(t) Dzisiejsze pisma donoszą, iż roko- 
wania sowiecko-rumuńskie o pakt nie- 
agresji zostaną wznowione już 2 listopa- 
da. Miejsce rokowań trzymane jest na 
razie w tajemnicy. Jeden z wyższych u- 
rzędników rumuńskich otrzymał pełno- 
mocnictwo do prowadzenia pertraktacji 
z delegatem sowieckim. 


Tysiące bezrobotnych ze wszystkich dzielnic Anglji, zorganizowało t zw. 
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Młody koreańczyk Li Hosho, który usi- 
łował dokonać zamachu na cesarza ja- 
pońskiego Hirohito, skazany został na 
śmierć i stracony. Na zdjęciu widzimy 


i iwk: ji zasiłkó 5. | jak prowadzą go na miejsce stracenia. 
głodowy na Londyn, celem zroteiteziiz przeciwko redukcji z ów pań c po aie Enr iea kast sien 
słomianym. 


Powstanie w Brazylji zos 


tało już ostatecznie stłumione, Wódz 


powstania, gene- 


rał er, został aresztowany i przywiezion -silnym kon do -Rio 
Klinś przy y pod-silnym konwojem 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym. 


Codzienna nowelka 
| muze i m | | l o a za 


Śra$iczne 


Ogzaręczynach Daisy Dunkan, córki 
królafodpadków bawełnianych i Freda 
Hilla mówiono w Nowym Jorku bardzo 
wiele. 

Hill cieszył się w metropolji nowojor- 
skiej jaknajgorszą opinją. Grasował stale 
w nocnych klubach, przyjaźnił się z oszu 
stami karcianymi i miał jakieś nieokreś- 
lone źródła dochodów. 

Daisy była jednak zaślepiona. 

Zakochała się w Fredzie i nie chciała 
słyszeć o żadnym innym mężczyźnie. — 
Ojciec dziewczyny oczywiście był prze- 
ciwny temu małżeństwu. 

Ulegał on jednak wpływom pięknej 
córeczki, której tym razem, po dłuższych 


| zabiegach, udało się zmienić jego de- 


| 
| 


cyzję. 
3 Król odpadków bawełnianych wyra- 
ził swoją zgodę na małżeństwo. 

Wyznaczono termin oficjalnych za- 
ręczyn. 

W całym Nowym Jorku krążyły fan- 
tastyczne legendy o przygotowaniach do 
tej uroczystości. 

Daisy otrzymała w prezencie od ojca 
luksusową willę zamiejską, w której po- 
stanowiła przyjąć gości. Fredowi głó- 
wnie zależało na trunkach alkoholowych 

Chciał bowiem zaprosić 


ZATĘCZUNI 


byli abstynentami. 

Daisy musiała się zastosować do je- 
go życzeń. Sprowadzono do willi zamiej- 
skiej całe baterje wódek, likierów i win, 
zakupionych 'w najsolidniejszych firmach 
przemytniczych. 

Młoda para nie chciała: bowiem truć 
swoich gości. 

W ostatnich czasach zdarzało się prze 
cież bardzo często, że na podobnych 
uroczystościach, notowano wypadki ma- 
sowego- zatrucia fałszowanemi przez 
przemytników, trunkami. 

Uroczystość zaręczyn wypadła wprost 
imponująco. Goście mieli wrażenie, że są 
podejmowani przez największych miljo- 
nerów. A oto właśnie, chodziło narze- 
czonym. Chcieli oni olśnić przybyłych, 
marzyli o tem, by cały Nowy Jork opo- 
wiadał o ich zaręczynach. 

Daisy nie była jednak zadowolona ze 
wszystkich. gości. Zjawiło się. bowiem 
kilku kompanów Freda, cieszących się 
bardzo smutną. sławą. 

Oni to właśnie, zaciągnęli go w kąt, 
rzęsiście oświetlonej sali i tam poczęli 
wraz z-nim opróżniać butelki najróżniej- 
szyck trunków... 

Fred był przyzwyczajony do alkoho- 


licznych | lu, ale tym razem, dość szybko stwier- 


swych przyjaciół, którzy bynajmniej niej dził, że mu szumi w głowie. 


Towarzysze jego, znani 
domagali się, by z nimi zagrał. 

Fred nie mógł im odmówić. Ponieważ 
nie chciał, by Daisy wiedziała, że gra w 
karty, zabrał swych kompanów do za- 
cisznego gabinetu. 

T tam rozpoczęła się wściekła, hazar- 
downa gra. Fred nie miał szczęścia. — 
Prześrywał raz za razem. Im więcej jed- 
nak tracił pieniędzy, tem bardziej pod- 
wyższał stawki, starając się za wszelką 
cenę odegrać. | 

Partner, któremu był już winien kolo- 
salną sumę pieniężną, podniósł się wresz 
cie z krzesła i rzekł: 

— Dość mam już tego! Nie chcę wię- 
cej grać! 

— Musisz! — odparł mu twardo Fred 
Pozwól: mi się odegrać, 

Kompan przez parę chwil spoglądał 
nań w milczeniu, 


— Pieniędzy już więcej nie chcę — 
rzekł wresżcie. — Mogę śrać tylko w 
tym- wypadku, jeżeli zamiast gotówki, 


postawisz twoją narzeczoną. 

Fred był pijany. Zresztą, .gdy grał w 
karty, zazwyczaj o wszystkiem zapomi- 
nał, I tym razem więc, zgodził się na 
niesłychaną propozycję. 

Partner żądał pisemnego dokumentu. 
Fred wystawił mu zaświadczenie, stwier 
dzające, że w razie jeśli prześra, odda 
mu narzeczoną i sam się postara, by zo- 
stała żoną partnera. 

Gra trwała krótko. Po kilku minu- 
tach Fred, trupio blady, podniósł się z 


karciarze, | krzesła. 


— Prześrałem! — zawołał, nadrabia- 
jąc miną. — Przypuszczam, że nie sko- 
rzystasz z dokumentu, który ci wrę- 
czyłem? 

— Mylisz się — odparł mu zimno 
partner. — Umowa jest umową. 

— Zostaw to — próbował mu tłuma- 
czyć. — Przecież Daisy nigdy nie zo* 
stanie twoją żoną. 

— Niewiadomo, W każdym razie pe 
wne jest, że ty już nie będziesz jej 
mężem. 

Zapanowała grobowa cisza. 

Świadkowie tej sceny, odciągnęli na 
bok szczęśliwego "gracza. Poczęli mu 
tłumaczyć, że Fred stanie się obecnie 
bogatym człowiekiem i. za dokument, 
który podpisał, zapłaci mu dużą sumę 
pieniędzy. 

Posiadacz dokumentu był jednak pi- 
jany, podobnie jak-i Fred, trwał więc 
przy swem postanowieniu. 

Skłonił się więc zimno nieszczęsne- 
mu narzeczonemu i rzekł doń z uśmie- 
chem: 

— [dę do Daisy. Prawdopodobnie za 
kilka minut uroczystość będzie przer- 
wana! 

Gdy zamknęły się za nim drzwi, Fred 
błyskawicznym ruchem wyciągnął z kie 
szeni rewolwer. Przyjaciele nie zdążyli 
mu wyrwać broni. 

Rozległ się wystrzał. Fred padł tru- 
pem na miejscu. 

Tłum. D 


